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P Cena za egzemplarz 15 groszy,

GORNOSLAZAK
Piiino codzienne, połwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu!
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje =====

m iesięcznie 3.—  zl.
TELEFON Nr. 1414.
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — W iersz reklamowy 60 gr

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.
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gSLEGBAMY.
bocznica śm ierci W. Księcia Witolda.

W a r s  z a w  a. S ta ran iem  Myśli 
M ocars tw ow ej Zw. M łodzieży A kade­
mickiej w  niedzielę, dnia 2 bm. w  sali 
'o \v . Higienicznego odbyła  się w ielka 

Mtademja ku czci 500-lecia śmierci 
'Uelkiego księcia li tew skiego Witolda. 
Uroczystość, u rządzoną  pod p ro tek to ­
ratem ks. m in istra  Żongołłow icza i rek- 
tr>rów w y ższy ch  uczelni, zgrom adziła  
^nniy  publiczności, głównie m łodzieży  
akademickiej. P o  powitaniu  gości p ier­
w szy  zab ra ł  głos ks. w icem in is te r  Żon- 
łłołłowicz, k tó ry  w  przem ów ieniu  
swem nakreślił  postać wielkiego księ- 
C|"a W itolda. Następnie przem aw iali 
■kof. Kamieniecki i prof. R ozm und P i ł ­
sudski. kom endan t  główn*y Legji Mo­
carstw owej.  Ostatn i p rzem ów ił  irnie- 
Nem LegjOnu M łodych M rożkiewicz, 
koczem nastąpiła  część  koncertow a.

A resztow anie byłego  posła.
G n i e z n o .  Na żądanie p rokura to -  

rą a re sz to w an o  w  Łopien‘nie p a  ż e b ra ­
cki p rzed w y b o rczem  s tronn ic tw a  N a­
rodow ego by łego  posła  i k an d y d a ta  
te S7o s tronn ic tw a  Ant. L ew an d o w sk ie -

A resz tow anie  nas tąp iło  za zp iew a- 
f eR’e w ład z  i poszczególnych  cz łon­
ków Rządu. L ew andow sk i został od­
s taw iony do Gniezna. (PAT.)

Obniżenie św iadczeń socjalnych  
w  rolnictwie.

W a r s z a w a .  M iniste rs tw o P r a ­
cy i Opieki Społecznej rozpoczęło  ak- 
cię w  kierunku obRiżenia sk ładek  na 
rzecz Kas C horych , op łacanych  przez 
'o ln ic tw o w  byłej dzielnicy pruskiej,
? obliczanych na podstaw ie  cennika, 
który m a ulec rewizji. (PAT.)

Skazanie komunistów.
K o w e l .  W  dniu 1 l istopada sąd 

' 'k ręgow y w  Łucku n'a sesji w y ja z d o ­
w i  w  Kowlu w y d a ł  w y ro k  w procesie  
kom unistycznym , k tó ry  t rw a ł  od 20 
f^ździern ika  rb. O skarżone  b y ły  64 
Csoby. S ąd  uznał w innym i 41 osób. P o ­
w sta li  zostali uniewinnieni. Skazane  
g°stały  4 osoby po 8 lat, jedn'a na 6 lat, 

ha 5 lat i 27 osób n a  4 la ta  więzienia.

Echa spraw y Jakubow skiego.
i. B e r l i n .  S k aza n y  w  dniu 14 
I Xvietnia br. przez  sąd p rzys ięg łych  na 
Wrd śmierci robotnik rolny August No- 
k.Chs w  zw iązku  z słyrirfą sp ra w ą  nie- 
' msznie s traconego  Jakubow skiego , zo- 
' t ą ł  p rXez rząd  m eklem bursk i u łaska- 
. >ony przez  zmianę k a ry  śmierci na  
°2yw otne  więzienie. (PAT.)

Łagodne kary dla zamachowców.
. . B e r l i n .  P o  dwum iesięcznym  trw a -  

11 zakończy ł się w  H am burgu  proces 
U ? eciw k °  grupie te r ro ry s tó w  rad y -  
i,{J!no - P raw icow ych,,  k tó rzy  w  “ Jecie 

. le g łe g o  roku dokonali szeregu  zarna- 
, pw bom bow ych. Sąd  skaza ł  dwóch 
kipUVnych oskarżonych  na 7 lat cięż- 
hian0! Wl" p ie n ia .  Inni oskarżeRi o trzy -  
sigr- rę  w ięzienia od 5 lat do 4 rnie-

Odczyt ministra 
w

W  niedzielę po południu p rzyby ł  
do Król. Huty na zaproszenie N. Ch. 
Z. P. m inister p rzem ysłu  i handlu inż. 
K w ia tkow ski.  P rze d  b ra m ą  Domu P o l­
skiego pow ita ł p. m inistra  s ta ros ta  
Szaliński, poczem  m inister odebrał r a ­
port od kompanji honorow ej Zw. P o ­
w stań có w  §1. W chodzącem u na salę, 
w ypełn ioną szczelnie publicznością, 
zgotow ano gorące  owacje. Imieniem 
kom ite tu  organizacyjnego  zagaił w iec

Kwiatkowskiego 
r Hucie.

przem ów ieniem  pow italnem  dr. Nowak, 
poczem p. m inister wygłosił  I l e  go­
dzinny refera t na tem at obecnego poło­
żenia politycznego w państw ie. P r z e ­
m ówienie t ransm itow ano  rów nież przez  
mikrofon do głośników, ustaw ionych  
w  ogrodzie, gdzie z powodu braku  
miejsca na sali zeb ra ły  się tłumy lud­
ności. W iec  zakończono okrzykiem  
na cześć ministra.

Piękna uroczystość dziękczynna 
Towarzystwa Polek.

W iadom ość  o zamachu, jaki n ieda­
wno^ p rz y g o to w y w a ło  kilku opozycjo­
n is tów  na życ ie  m arsza łk a  P iłsudsk ie ­
go, w y w o ła ła ^ z ro z u m ia łe  poruszenie 
i zaniepokojenie na Śląsku, gdzie 
z biegiem czasu rośnie coraz to w ięk­
sza m iłość dla tego Odnowiciela P o l­
ski. W  uczuciu w dzięczności, że 
Opatrzność czuw a nad ukochanym  
M arszałkiem i zachow uje  go w  zd ro ­
wiu dla dobra  Polski i ludu naszego, 
urządziło  T o w a rz y s tw o  Po lek  w  sobo­
tę u roczystość  dziękczynną.

W  dzień W szy s tk ich  Św iętych , 
mimo niepogody zebrały się rano tłu­
m y członkiń Tow . Polek przed  g m a ­
chem  W o jew ó d z tw a  w  Katowicach. 
Około 1000 osób rep rezen to w ało  w s z y ­
stkie bliższe i wiele dalszych kół T o ­
w a rz y s tw ,  w  szczególności koła w  Ka­
tow icach, Ś w iętochłow icach , K ró lew ­
skiej Hucie, Hajdukach, Lipinach itd. 
Z eb ran e  ud a ły  się w  pochodzie, po ­
przedzonym  przez  około 30 sz tan d a­
ró w  do kościoła, gdzie ks. proboszcz 
Szram ek celebrow ał uroczystą M szę 
św iętą  na intencję M arszałka P iłsud­
skiego, a następnie ks. Musialik w y ­
głosił podRiosłe kazanie. W  czasie 
M szy  św. k ilkanaście członkiń T o w a ­
rz y s tw a  Po lek  p rzys tąp iło  do Komunji 
świętej. U roczystości  kościelne za ­
kończono hym nem  „Boże coś P o lsk ę11. 
P a n a  W ojew odę  rep rezen to w a ł  na 
uroczystośc iach  dr. Trzeciak.

Następnie uform ow ał się pochód 
członkiń T o w a rz y s tw a  Polek. Na czele 
sz ły  członkinie Z arządu  G łów nego 
i P o w ia to w eg o  z K atow ic z paniami 
B ram o w sk ą ,  dr. Kujaw ską, B urzyko- 
w ą , B a łdykow ą, K lapow ą, R ęgorow i- 
czow ą, M arkow ą, L aza ro w ą ,  P acy n o -  
wą, G ruszkow ą. D atkow ą, W ęg la r-  
czykow ą, S zw ak o p fo w ą  i innemi. 
W  tak t  tonów  o rk ie s t ry  policyjnej po­
chód ruszy ł  pod pomnik po w stań có w  
śląskich, gdzie była senatorka Bra- 
m owska złoży ła  w ieniec na p łycie  Nie­
znanego P ow stańca i p rzem ów iła  do 
tłumów . O degrana  przez ork iestrę  
pieśń „W  mogile ciem nej41 zakończy ła  
ten w z ru sza ją cy  w szystk ich  akt czci 
i hołdu kobiet śląskich dla Tych, k tó ­
rz y  życie  S w e dali za  Odrodzenie 
OiC7V7.nV,

P o  p o w y ższy ch  uroczystościach, 
Polki, k o rzy s ta jąc  z pobytu  w  K atow i­
cach, ud a ły  się na w iec, urządzony w  
Sali P ow stańców . P rze w o d n iczy ła  
w iecow i by ła  sen a to rk a  B ram ow ska ,  
p rzem aw ia ła  by ła  posłanka dr. K ujaw ­
ska  i red. E. Rumun. O ba doskoRałe 
p rzem ów ien ia  spo tka ły  się z licznemi 
oklaskam i obecnych. Na w iecu u ch w a­
lono jednogłośnie następujące depesze :

Do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
prof. Ign. Mościckiego

K obiety-Polki na Śląsku, zrzeszone w To­
w arzy stw ie  Polek, zebrane w dniu dzisiej­
szym  w K atow icach przesy ła ją  Ci, Panie P re ­
zydencie, w y razy  hołdu i p rzyw iązania.

Do P ierw szego Marszałka Polski
Józefa Piłsudskiego

K obiety-Polki na Śląsku zrzeszone w T o­
w arzystw ie  Polek, zebrane w dniu dzisiej­
szym  w K atow icach, po dziękczynnem  nabo­
żeństw ie na Tw oją intencję p rzesy ła ją  Ci Ko­
chany  N asz W odzu w y razy  serdecznego p rzy ­
w iązania i ślubują stać  w iernie p rzy  Twoim 
boku aż do Z w ycięstw a.

Do W ojewody Śląskiego
Dr. Michała Grażyńskiego

K obiety-Polki na  Ś ląsku zrzeszone w T o­
w arzystw ie  Polek, zebrane w dniu dzisiej- 

-szym w K atow icach przesy ła ją  Ci, Kochany 
Panie W ojew odo, w y razy  w dzięczności za 
T w ą ofiarną działalność i p rzy rzeka ją  pom a­
gać Ci w T w ych  pracach dla dobra i rozw oju 
Śląska, dla szczęścia ludu śląskiego.

Następnie zeb rane  uchw aliły  jedno­
g łośn ie  dw ie  rezolucje: w p ierw szej 
zeb rane  Polki śląskie ośw iadczają,  że 
M arszałka Piłsudskiego, teraz gdy  
umacnia P aństw o Polskie, Polki pra­
gną poprzeć modlitwą i w yścigiem  
Pfacy, aby z pomocą Boga i rąk kobie­
ty  polskiej zdołał uporządkować 
i uszczęśliw ić Polskę.

D ruga rezolucja b rzm i:
M y kobieły-Polkl żądam y jawności 

w yborów  i postanaw iam y, by w szy st­
kie Polki, zrzeszone w  T ow . Polek od­
dały w w yborach do Sejmu j Senatu 
w arszaw skiego i Sejmu Śląskiego głos 
sw ój jawnie.

W spólne odśpiew anie „R o ty “ za ­
kończyło  ten p iękny  w  żvciu T o w a rz y ­
s t w a  P o lek '  r lzpf l .

Drugi koniec kija.
Jedną z najw ażnie jszych  przyczyn  

obecRego s tanu w  Polsce  jes t  wadliw y 
ustrój państw a , to jest konsty tucja  i o r ­
dynac ja  w y borcza .  T w ó rcam i ustroju 
są dziesiejsze s t ro n n ic tw a  opozycyjne, 
k tó re  uchw aliły  sobie tak ą  konstytucję, 
jaka b y ła  dla nich najw ygodniejszą  i 
zapew nia ła  im w p ły w y .  P od  ochroną 
takiej konstytucji posłowie uw ażali się 
za dożyw otn ich  cz łonków  sejmu i n ie­
ograniczonych  w ład có w  pańs tw a . Ko­
rzysta li  też z tego przyw ile ju  w  całej 
pełni, tucząc  kosz tem  p ań s tw a  siebie, 
sw y ch  k rew n y ch ,  sw y ch  przyjaciół 
politycznych i osobistych.

I b y łb y  ten stan t rw a ł  n iep rz e rw a­
nie na poży tek  posłów, a na zgubę p ań ­
s tw a, g d y b y  nie m arsza łek  Piłsudski. 
Silną ręk ą  ujął on* s te r  rz ąd ó w  i za jed­
nym zam achem  odebrał  posłom te 
przyw ile je ,  jakie sobie sami nadali. 
Chodziło te raz  o to, b y  na drodze, 
przepisanej p rzez  konstytucję, dopro­
w adzić  do jej zm iany  w  tym  kierunku, 
ab y  posłowie w  przyszłości  nie mogli 
w y z y sk iw a ć  sw y ch  s tanow isk  do ce ­
lów egoistycznych. Nie m ożna dziwić 
się zbytRio, że tego rodzaju p lany nie 
podobały  się p rzy w ó d co m  stronnictw . 
Zaczęli w ięc w a tkę  z m arsza łk iem  P i ł ­
sudskim w  nadziei, że s tw o rzo n a  przez  
nich konsty tucja  daje im dostateczne 
środki unieszkodliwienia tego cz łow ie­
ka, k tó ry  o d w aży ł  się ukrócać  ich rze ­
kom e p ra w o  do rządzen ia  państw em .

Ale w łaśn ie  na tym  pur&cie z a w ie ­
dli się p rz y w ó d c y  opozycji. S tw arz a jąc  
w y godną  dla siebie konstytucję, nie 
przew idyw ali ,  że kij m a d w a  końce i że 
jej postanow ienia  zw rócić  się mogą 
kiedyś p rzec iw ko  nim sam ym . M ar­
sza łek  P iłsudski w y z y sk a ł  po mi­
s t rzo w sk u  błędy, jakie zaw ie ra  kon­
sty tucja ,  b ędąca  w ynik iem  albo nie­
dba ls tw a  p rz y  jej redagow aniu , albo 
chęci tak  niejasnego sform ułow ania  jej 
postanowień, aby  posłow ie mogli z a w ­
sze  ją p rz y s to so w a ć  do sw ych  celów. 
N iedbalstw o i ch y tro ść  zem ściły  się na 
sam ych  tw órcach  konstytucji. Bo opie­
ra jąc  się na konstytucji, m arsza łek  P i ł ­
sudski od racza ł  lub zam y k a ł  sesje i 
uniemożliwiał posłom narzucan ie  r z ą ­
dowi sw ej woli, zaw sze  jednak w  r a ­
mach legalnych. T ym  sposobem  s ta ­
ra ł  się ich nam acalnie przekorfać o ko ­
nieczności zm iany  konstytucji.

Ale pomimoto posłowie, chociaż po­
zornie p rzyznaw ali  mu słuszność, w 
rzeczyw is tośc i  jednak  utrudniali pracę  
nad re fo rm ą konstytucji w  nadziei, że 
uda ;m się wcześniej, czy później o b a ­
lić m arsza łk a  P iłsudskiego  i rządzić 
nadal w ed ług  ich własnej, konstytucji.
I znow u doznali zaw odu, a b łędy  k on­
stytucji m szczą  się na nich sam ych  w  
dalszym  ciągu.

Św ieżo  opozycja  podnosi hałas  z 
tego powodu, że n iek tóre  jej listy w y ­
borcze zos ta ły  uniew ażnione p rzez  po ­
szczególne komisje okręgow e. Nie są 
to w p ra w d z ie  sp raw y , zw iązane  b e z ­
pośrednio  z konstytucją, ale w  k aż­
dym  razie, mają ścisły z nią zw iązek  
przez  to, że o rdynacja  w y b o rc z a  jest 
częścią  sk ład o w ą ustroju p a ń s tw o w e ­
go. A taksam o o rdynac ja  w y b o r c z a



została uchw alona p rzez  dzisiejszą opo­
zycję na to, by  panującym  stronni­
ctw om  przynosić  korzyści.

Obecnie opozycja oburza się na 
m ieważnianie list, dokonyw ane zupeł­
nie legalnie na podstaw ie  ordynacji 
w yborczej, p rzez  nią uchwalonej. 
Znamiennym jest pod tym  w zględem  
artyku ł „G aze ty  W arszaw sk ie j" ,  o rga- 
i u  narodow ej demokracji,  k tó ry  k r y ­
tykuje odnośne p rzep isy  ordynacji 
wyborczej. Dziennik ten s tw ie rd za  z 
ubolewaniem, że o słuszności lub nie­
słuszności uchw ał komisji o k ręgow ych  
decyduje sąd na jw yższy ,  ale dopiero
00 w yborach .  Bo w edług  p rzepisów  
ordynacji w y b o rcze j  postanow ienia  ko ­
misji w  sp raw ie  za tw ie rd zan ia  list nie 
cracą m ocy  obowiązującej pomimo 
zgłoszonego pro testu . Mogą one być 
zakw estionow ane dopiero w  drodze 
skargi p rzec iw ko  dokonanem u aktow i 
w yborczem u. „G aze ta  W a rs z a w s k a "  
nisze naiwnie, że przepis ten jest w a ­
d liw y i niebezpieczny, gdyż  oddaje 
w ładzę niemal d y k ta to rsk ą  w  ręce 
sześciu cz łonków  komisji, z k tó rych  
dwóch w y b ie ra  rada  gminna, a dw óch 
sejmik pow ia tow y , w zględnie z e b ra ­
nie w ójtów . P rze w o d n iczą cy m  jest 
sędzia, a szóstego  cz łonka mianuje w o ­
jewoda. T a komisja w ięc może za ło ­
żyć knebel w yborcom , k tó rzy  p rzez  
unieważnienie jednej z list, zmuszeni
ą albo w s t rz y m a ć  się od głosow ania, 

ilbo g łosow ać na listę, nie b ęd ącą  w y- 
azem ich przekonań.

To przyznanie , że o rdynacja  w y -  
m reza jest złą, s tanow i drugi cenny 
lokument. P ie rw s z y m  było  znane po­
wiedzenie by łego  m arsza łk a  Sejm u i 
czołow ego m ęża  narodow ej d em o k ra ­
ci. T rąm pczyńsk iego ,  że konsty tucja  
polska jest najgłupszą w  świecie. P rz e ­
cież ludzie, g rupu jący  się dokoła „G a­
mety W arszaw sk ie j"  byli w sp ó łau to ra ­
mi ordynacji i odgryw ali  p rzed  za m a ­
chem w  r. 1926 w ybitną , p raw ie  d ec y ­
dującą rolę w sejmie. Po tęp ia jąc  obec­
nie ordynację ,  potępiają  sam y ch  siebie
1 w y raźn ie  s tw ierdzają ,  że tw orzy li  złe 
ustaw y. Nie p rzysz ło  im też na myśl 
w  późniejszym  czasie zas tanow ić  się 
lad ich zmianą, a gdy  chciał ją p rze ­
prowadzić m arsza łek  Piłsudski, s ta ­
wiali mu najrozm aitsze p rzeszkody . 
Bo także w  tym  w y p a d k u  nie chcieli 
p o zb y w ać  się broni, k tó rą  m ogliby s a ­
mi s to sow ać w obec  przeciw ników , 
g dyby  kiedyś w ład za  dostała  się w  
ch ręce.

Historja ostatnich cz te rech  lat uczy 
nas, że ustrój Polski jest w ad liw y  i że 
w y m ag a  jak najrychlejszej nap raw y . 
Z drugiej znów  s tro n y  w ykazu je ,  że 
winę z tego ustroju ponosi dzisiejsza

B R A N I B O R
85) (C iąg  d a lsz y .)

Na niebie b łyszczą  ostatnie słońca 
wom ienie, złote chm ury  płonące na za ­
chodzie, b a rw ią  brzozy , do k tórych  
Adelajda biegnie. W  zak w itły m  lesie, 
nod baldachim em  zielonych leszczyn, 
siedzi na zw alonym  pniu Edyta, u jej 
stóp napół siedzi, napół klęczy W il­
helm, t rzym ając  w ręku gęśl, której 
s truny  echem  piosenki miłosnej grają.

O czem  oni m ó w ią?
—  Podsłucham , dow iem  się... P o -  

siędę tajemnicę. Jeśli E dy tą  jest na 
drodze zbrodniczej, w ystępne j miłości, 
to ja, jako p rzysz ła  jej powinowata.. .

O k łam y w a ła  Adelajda sam ą siebie, 
sam a w  siebie w m aw iając, że jej o 
cnotę E d y ty  chodzi. Inne czucie i uczu­
cie ją tu prow adzi i z innych pow odów  
chce im stanąć  w poprzek grzesznej 
drogi...

Jest  uczucie w  duszy, k tórem u Ade­
lajda p rzeczy , jest s truna i nerw , k tóry  
jej szepce:

—  Przec ie  ten W ilhelm to tw oja 
własność... On jest jako skow ronek , 
którego z rąk  wypuściłaś ,  którego 
znow u w  sieć z łapać możesz... Tobie 
pieśni śpiewał, przed tobą klęczał, czule 
wzdychał.. .  A te raz  on k lęczy u jej 
s t ó p . . .

—  Czego chcesz  od niego — kłóci 
się z m arzeniem  myśl druga.

O depchnąć go, w zgardz iłaś  nim... 
w y b ra ła ś  Mściwoja. Co ci do tego. 
Jem u wolno

opozycja, k tó ra  ustró j ten tw o rzy ła .  
Nie czyniła  tego jednak z n ieśw iado­
mości, co m ogłoby  być  do pew nego  
stopnia okolicznością łagodzącą. P r z e ­
ciwnie — okazało  się, że to, co jest 
złego w ustroju, było  św iadom ie z ro ­
bione i to w  tym  celu, by  zapew nić  
p rzy w ó d co m  s tronn ic tw  u trzym anie  
w ład z y  w  sw y ch  rękach . Nic m yś la ­
no o tent, czy  p ań s tw u  będzie z tern 
dobrze, lecz dbano o to, czy  taki lub 
inny ustró j przyniesie  k o rzy ść  s tron ­
nictwom.

Te dośw iadczenia, jakie zdobył n a ­
ród dzięki m etodom  postępow ania  ze 
sejmem, s to so w an y m  przez  m arsza łka  
Piłsudskiego w  ciągu cz te rech  os ta t ­
nich lat, o tw a r ły  mu oczy  na w a r to ść  
s tronn ic tw  opozycyjnych . D latego też 
zan ika  coraz  bardziej ich w p ły w , co 
ujawniło się dobitnie po a resz tow an iu  
najw ybitn ie jszych  posłów. Spodzie­
wali się, że naród ujmie się za nimi, 
że nic zniesie spokojnie ich uwięzienia, 
lecz porw ie  się do jakiegoś czynu, 
k tó ry b y  zmusił rząd  do o tw arc ia  b ram  
więzienia. T y m cz asem  naród  p rzy-

Katolicy, a rząd.
Na tem at g łosow ania  katolików 

podczas zbliżających się w yborów , 
w ypow iedzia ł  się w  nas tępu jący  spo­
sób p rzeo r  Pau linów  na Jasnej Górze 
ks. M ark iew icz :

„Kościół pozostaw ia  każdem u k a to ­
likowi ca łkow itą  swobodę głosu z ka- 
tegorycznem  jednak w y łączen iem  po­
pieranie zdek la row anych  w ro g ó w  Ko­
ścioła. Kościół stoi zdała od polityki. 
U w a żam  jednak, żc w szy s tk ie  ugrupo­
w ania  katolickie powinny d ąży ć  do po­
rozumienia z B ezpa rty jnym  Blokiem 

W sp ó łp ra cy  z rządem . Porozum ienie 
to jest tem bardzie j  konieczne, ze z e ­
w sząd  g rom adzą  się g roźne  dla naszej 
Ojczyznty chm ury . S tw orzen ie  na te ­
renie parlam entu  polskiego silnego 
bloku s tronn ic tw  katolickich z B ezp a r­
ty jnym  Blokiem wyjdzie na ko rzyść  
kraju, Kościoła i obywateli.  N aw iąza ­
nie ścisłego kontak tu  m iędzy  temi 
stronnic tw am i na teren'ie sejmu u w a ­
żam  za  rzecz  p ierw szo rzędnego  zn a­
czenia dla dalszych  losów Polski. J e ­
stem zwolennikiem  — czego  oddawna. 
zupełnie nie k ry ję  w rozm ow ach  sw y ch  
— porozum ienia s tronnictw , sto jących 
na gruncie katolickim, t. j. N arodow e­
go i Chrześcijańskiej Demokracji z 
rządem ."  1

—  W olno?  w olno? Jem u wolno 
n am aw iać  ją, aby  zdradziła  męża, k tó ­
ry  na wojnę w y ru s z y ł?  Jej wolno 
p rzy jm ow ać miłosne słowa, cierpieć 
obcego człow ieka, k lęczącego u jej 
s tóp?

Nie wie Adelajda, co się w  niej 
dzieje, jakie są pow ody  złości i z azd ro ­
ści, k tóre kipią w duszy, to wie, że w  
sercu  w re  gniew  i bezbrzeżna  niena­
wiść.

— M ów ią do siebie... Co oni m ó­
w ią?  T rz eb a  p o d s łu c h a ć . . .
S chow ała  się w  girlandy chmielów, 
nads taw iła  ucho i słuchała...

—  A w ięc  b ron isz?
—  Bronię.
—  P a trze ć  nie wolno na ciebie?
—  Czy ja to m ów iłam ?
— T y ś  tak a  jak lód z im n a . . .  jak 

m roźny  w ich e r  grudn iow y . . .
—  S ło w a  tego nie m ów iłam  nigdy.
— P a t rz e ć  na ciebie zdaleka... Ha, 

ha! Uwielbiać wdzięki, podziw iać pię­
kność twoją...

— Nie prosiłam  cię o to, Wilhelmie.
— Ale proszą  mnie o to twojfe oczy. 

Ciągnie mnie do ciebie tw oja uroda...
— Cóż ja tem u w in n a?
— T yś  nie w in n a?  Zatem  ja winie- 

nem, że serce  rw ie  się jak gołąb do 
lotu.

—  R ozstańm y się.
—  N ienawidzisz mnie!
—  Nie, nie, Wilhelmie. S to  razy  

pow tarzam , sto ra zy  jeszcze powtórzę, 
że to k łam stw o  i n iepraw da. Nie uni­
kam  tw eg o  tó w a rz y s tw a .  p ragnę  go.

jął z zupe łnym  spokojem ten fakt i nie 
objawił najmniejszej ochoty  do ujęcia 
się za sw ym i rzekom ym i p rz y w ó d c a ­
mi. H ałasu ją  tylko z tego pow odu pi­
sm a opozycyjne i s ta ra ją  się s tw o rz y ć  
pozory, jakoby  ich opinje i a r ty k u ły  
by ły  odzw ierciedleniem  nastro jów  
ogółu. Ale są  to tylko pozory. Jak  
a re sz to w an ia  pos łów  nic p o ruszy ły  n a ­
rodu, tak sam o nic poruszą  go a r ty k u ­
ły. Bo naród  pragnie  gorąco  zanie­
chania bezcelow ej sza rpan iny  p rz y ­
w ódców  s tronn ic tw  z rządem  o w ła ­
dzę, a w y tężen ia  sił ku usunięciu cięż­
kich w aru n k ó w , w śró d  jakich żyć  m u­
si. Nie dokona tego w a lk a  na terenie 
se jm ow ym , lecz zgodna w spó łp raca  
w szy s tk ich  pow ołanych  czynników .

W aru n k iem  osiągnięcia tej w sp ó ł­
p ra cy  jest zm iana ustroju. W s z y s c y  
widzą, że do tej zm iany  d ąży  m a rs z a ­
łek Piłsudski, a nie chce jej opozycja. 
D latego w  w y b o ra ch  do sejmu za 
s tronn ic tw em  w sp ó łp racy  z  rządem  
stanie n iew ątp liw ie  znaczna  w iększość, 
w iedząc, że p rzez  to umożliwi rych łe  
pokonanie przesilenia gospodarczego.

G łosy niem ieckie o m ow ie M ussoliniego
P ra s a  n iem iecka z w idocznem  zain­

te re sow an iem  om aw ia  m ow ę Mussoli­
niego. O rgan kanc le rza  „G erm ania"  
w y ra ż a  zdumienie, że Mussolini, będąc 
politykiem realRym, m oże  śnić o z w y ­
cięstw ie faszyzm u w  Europie, opierając 
się w y łączn ie  n a  sukcesach  h it tlerow - 
ców  w  ostatnich w y b o rach  do par la ­
mentu. Zmiana s tanow iska  Mussoli­
niego w obec  zagadnienia m ięd zy n aro ­
dówki faszys tow sk ie j  jest w ielką  n ie­
spodzianką, podobr/e , jak triumfalne 
pow itanie zw y c ię s tw a  h it tle row ców  
przez  p rasę  w łoską. O sta tn ie  w y n u rz e ­
nia Mussoliniego stanow ią  w yraźn ie  
akt n ieprzy jazny  w  stosunku do Nie­
miec.

Socjalis tyczny  „AberAl" n az y w a  w y ­
stąpienie Mussoliniego igraniem z og­
niem. Niebezpiecznem jest s tw a rz a ­
nie pozorów , jakoby  W ło ch y  gotow e 
b y ły  p rzy jść  zpom ocą państw om , z w y ­
ciężonym  w  wojnie św iatow ej.  D o­
ty ch czas  próbow ano  dość często  
w ciągnąć  N iem cy do kombinacji 
państw , k tórej ostrze  miało być  z w ró ­
cone p rzec iw ko  Francji.  P ró b y  te za ­
w odz iły  zaw sze. W obec  ostatniej z a ­
ch ę ty  zag ran icy  dla ży w io łó w  p rz e ­
w ro to w y c h  w  Niemczech, koniecznem 
jest wzm ocnienie pods taw  rządu  dem o-

gdy cię niema, tęsknię za głosem twej 
harfy, k tó ra  mi pieśń o wiośnie, o mi­
łości ś p i e w a . . .

— Lubisz słuchać s łów  moich, gdy 
ci p raw ię  o urodzie twojej, o w dzięku 
tw ych  lic... C o ?

—  Mów.
— C hcesz szczerości z mej s t ro n y ?

— A w ięc tak! — rzekła  płonąc ko ­
bieta.

—  Ha, ha, ha! Urodę jednak tw o ­
ją, w dzięki twe, m asz  jedynie dla m ę­
ża . . .  C zy  ta k ?

— T ak  — rzek ła  z ry w a jąc  się E d y ­
ta. — Żona pow inna . . .

— W iem , w iem  — p rz e rw a ł  W il­
helm. —  P am ię tam  tw e  s łow a, an p a ­
mięć je umiem. Cudza żona to kwiat, 
k tó ry  kw itn ie  w  cudzym  ogrodzie. 
W olno każdem u na niego p a t r z e ć . . .

— Ale nikomu ze rw ać!  — dokoń­
czyła  Edyta.

— Dość tego.
— T w o ja  w ola  . . .

Zaśm iał się Wilhelm złością i u rą ­
ganiem.

—  Jakiż  ze mnie głupiec! Jakiż 
ze mnie głupiec! —  zaw oła ł  Wilhelm.

— Nie m ów tego . . .
—  Słuchaj, Edyto. W k ró tce  za ­

pew ne  m ąż tw ój wróci. I ty  myślisz, 
że ja, k tó ry  u stóp tych  m e pieśni z ło­
żyłem , zaw sze  ci śp iew ać b ęd ę?  On 
w r ó c i . . .  zam ieszka z t o b ą . . .  a j a . . .  
ha, ha, h a ! ! !

—  Czem u się śm iejesz?
— Ja  w nocy  śp iew ać  będę pieśni 

u tw y ch  okien, u okien izby. w której 
*v do m ęża w dz ięczyć  sic beózw s^t

k ra ty czn eg o  R zeszy  i P ru s .  Bardziej-
niż do tychczas , konieczne jest również 
zdecydow ane jasnfe w ykreślen ie  k ursH 
niemieckiej polityki zagranicznej. W 
obronie dem okracji i pokoju rząd  R ze '  
szy  musi p row adz ić  politykę, oparta 
na bezw zględnem  odrzuceniu rewizjo­
n is tycznych  aw antur.

„D eutsche Allgemeine Z tg“ zazrra- 
cza, że polityka rewizjonistyczna 
W łoch  w  dalszym  ciągu skierowana 
jest w  s tronę W schodu. Mussolini 'v 
oficjalnej formie ogłosił ten postulat z 
w iększym , niż do tychczas  naciskiem-

W szechn iem iecka  „D eutsche Ze1'  
tung" podnbsi, że Mussolini po r.aZ 
p ie rw szy  w y raz i ł  uznanie dja zw ycR ' 
s tw a. odniesionego p rzez  opozycję lia' 
cjonalis tyczną i że od tąd „w y so k a  P0' 
Utyka" liczyć się będzie musiała z ty 111 
faktem.

Francuzi o ambicjach Mussoliniego-
P ra s a  francuska  om aw ia  obszernie 

ostatnie przem ów ienie  Mussoliniego- 
P ism a upatru ją  w  now em  wystąpień*0 
w odza  faszyzm u pow ażną  groźbę dl*1 
pokoju. W ystąp ien ie  to —  pisze „JonJ* 
nal des D ebats"  —  jest  daleko gw ał' 
townaejsze niż przem ów ienie, w y g i0' 
szone w maju w e Florencji i Med.D' 
lanie. Mussolini w y szed ł  tym  raze1.11 
z ogólników i zaznaczy ł  wyraźnie 
sw oje zam ia ry  i rzucił g roźby. Nigdf 
żaden szef p ań s tw a  lub szef rządu. U1' 
w e t  B ism arck, a naw et Wilhelm 11 
p rzem aw ia ł  w  ten sposób.

Mussolini — ośw iadcza  „Echo 
P a r i s "  —  chciał jeszcze raz  dać 
zrozum ienia Europie, że zam iary  ogól­
nego rozbrojenia spełzną na rJiczem- 
jeżeli p ań s tw a  europejskie nie uczyń01 
zadość żądaniu W łoch. ZachęcoiF 
p rzez  pow odzenie sk ra jnych  elem e11' 
tó w  w  Niemczech i Austrji, u w aża  Mus' 
solini, że silrJe s ło w a  znakomicie p rzU  
gotują prąd  do postanow ień  s łano1*" 
czych. O by  polityka francuska odrzU' 
ciła nareszc ie  opaskę, k tó rą  m a U1 
oczach  i bacznie zaczę ła  śledzić U1 
u trzym aniem  pokoju. Niewiele poz0' 
staje jej b łędów  do popełnienia.

Socja lis tyczny  „Popula ire"  widz1 
w  niem zapow iedź w zm ożenia  się 
działalności dyp lom atycznej faszyzm 0' 
Mussolini p rzyb ie ra ,  w ed ług  teS° 
dziennika, p o s taw ę  szefa  ruchu faszV 
stow sk iego  w e  w szystk ich  krajach, "  
k tó rych  reakcja  rozpoczęła  ofensyvV.c 
przeciw ko  demokracji i socjalizmo*v0 
Oficjalnie w ystępu je  on p o za  granic3' 
mi pó łw yspu  w łasnego, gdzie dota° 
okopał się i zapow iada  chęć odegra1113 
p ierw szorzędnej roli na scenie eutó ' 
pejskiej.

—  R ozstańm y się! W olna  ode mn'c 
droga.

Wilhelm zamilkł. W p a trzy ł  się "  
piękną tw a rz  Edyty , zatopił oczy 'v 
jej oczach i zaszepta ł:

— B ądź moją . . .
—  Nigdy!
Pod namiot leszczynow y  weszR 

Adelajda.
—  W  porę p rzychodzę  —  rzekła - ' 

gdyż, jak widzę, spór i kłótnia miedź* 
wami. Zasługą moją będzie, gdy s1<? 
przeprosicie  i pojednacie.
•  «  •  •  »  ii  • * , »

M ówiła te s łowa, aby  zak ry ć  z l° s.Ł| 
k tó ra  w duszy  jej kipiała. Poznaj1 
z rozmowny, że E d y ta  jest niewinną, '!\  
prócz zalotności niczem więcej Pr z r  
ciw  m ężow i sw em u nie zgrzeszyła- ^
I dz iw na rzecz! To  najbardziej 
ściło i gn iew ało  Adelajdę. Dlacze£°'j 
O to  trzeba  było  p y tać  się dróg, jak ’0.11̂  
chodzi rozum kobiecy, cegieł, z ia’k lC 
kobieta gm ach sw y ch  wniosków m,. 
duje. Znienaw idziła  całą dusza Ed*’^ 
za  to, że jej uroda podoba się Wiln0 
mówi, dyszy  jadem i w ściek łoś0 
gniewu, o to, że oczy jei śmiały P[z-J( 
kuć i p rzy w iązać  do siebie Wilhelm_ 
G dyby  E d y ta  by ła  z W ilhelmem z£rZ 
szy ła  i upadła, nie zaw in iłaby  *Y° .-ci 
Adelajdy tyle, ile zaw iniła  tein, że • 
wdzięki lutnistę podbiły. jt

—  C za ro w n y  kwiat,  k tóry  k w . n . fl 
w cudzym  ogrodzie — syczy  złos*- ‘ 
piękna Adelajda. . .

G niew  zapalił płomieniem i®-1 
gody, prześliczne us teczka  mają b ° r. 
w iśp : i k r w : . . (C, d  n

Przegląd polityczny
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listopada

Św. Karola Boro- 
meiisza (arcybiskupa 

ur. 1538, t  1584).
Św. Witalisa i Agry­
kola, męczenników.

SŁÓ W .: M ŚCIW OJ.

Jutro środa. 5 listopada: Św. Za-
:fiariasza i Elżbiety, rodziców św. Ja- 
a Chrzciciela.

W schód Zachód
) 1 o ń c a o godz. 6.38. ogodz. 16.17 
' s i ę ż y c a  ., 15.32 „ „ 4.12

Długość dnia 9.39.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  zimno,

Jżdżysto. mglisto, wietrzno. — J u ­
ro :  zachmurzono, deszcz i burza.

— Szef lotnictwa bułgarskiego na 
Judiach w Polsce. W  pierwszych 
ulach listopada roku bieżącego przy- 

śżdża do W arsźaw y  szef lotnictwa 
utgarskiego — generał Czokajew, by 

'apoznać się z polskim przemysłem 
■^niczym, urządzeniami lotnisk woj- 
'kowych i cywilnych, oraz organiza- 
:ią szkół pilockich. W izyta  generała 
-zokajew a wiąże się z zapotrzebowa-
■em cywilnego lotnictwa bułgarskie­

go na pfatowce komunikacyjne. Po- 
fróż z Sofji do W arszaw y  szef lotni- 
'twa bułgarskiego zamierza odbyć sa­
molotem.

— Pożyczki dla inwalidów wojen­
nych. W  państw ow ym  Banku rolnym
vv W arszaw ie odbyło się posiedzenie 
, omitetu pożyczkowego dla rozdziału 
•nvalidzkiego kredytowego funduszu 

gospodarczego. Na posiedzeniu p rzy ­
gnano 112 inwalidom pożyczki na uru-

• diomienie warsztatów pracy  na ogól­
ną sumę 208.800 złotych. Termin na­
stępnego posiedzenia komitetu dla roz­
działu nowych pożyczek nie jest jesz­
cze ustalony, ponieważ fundusz, p rze­
b a c zo n y  na ten cel, ma charakter 
}brotow y i nowe pożyczki będą udzie- 
nne w  zależności od spłat częścio­
wych przez inwalidów, k tórzy już po- 
'Vczki otrzymali.

— Obniżenie podatku obrotowego 
bgieiń. W  wyniku starań związku 
Mzemysłowców ceramicznych mini­
sterstwo skarbu wydało  polecenie
-bom skarbowym, aby przy obrocie 

bgielń  z przedsiębiorstwami budowla­
nymi pobierana była tylko opłata w 
Wysokości 1 proc. podatku. Zarzą­
dzenie powyższe Ministerstwa Skar- 
•u oparte zostało na w yroku Najwyż­
szego Trybunału Administracyjnego z 
mia 1 czerwca 1929 r.

— W sprawie ochrony lasów. W
Ministerstwie rolnictwa odbyła się w  
Vch dniach pod przewodnictwem dy­
rektora departamentu lasów inżyniera 
Miklaszewskiego konferencja w  spra­
nie zmiany obecnie obowiązującej 
‘s taw y o ochronie lasów. Uczestni- 

ezyli w  niej przedstawiciele Departa­
mentu Lasów, Zrzeszenia Związków 
W łaścicieli Lasów, Polskiego T -w a 

eśriego i Związku Zawodowego Lcś- 
“jków oraz reprezentantów nauki. W  
I'bradach, które toczyły się przez ca- 
W dzień rozpatryw ano projekt nowej 
Ustawy opracowany przez Zrzeszenie 
'- 'yiązków właścicieli lasów. Konfe­
k c j a  dotyczyła zagospodarowania 
4sów, nie stanowiących własności pań- 
Mwa.

— Doraźne kary za lekceważenie 
Przepisów kolejowych. Ministerstwo 
*plei państwowych stwierdziło ostat- 
M°» iż szereg zarządzeń, wydanych

rzez władze kolejowe w  celu u trzy ­
mania porządku na stacjach, nie jest 
',r2estrzegany przez publiczność. P rz e ­
s k o k i e m  publiczność lekceważy 
rzepis, zabraniający osobom, posiada- 

w jedynie bilety peronowe, zajmo- 
a‘ńa miejsc w wagonach, chociażby 

u\vęt zajmowały te miejsca dla pasa- 
r°w, udających się w  podróż. Poza-leru ''asa*żero>,de nie r'rza str^“gaja czę­

sto zakazu korzystania z toalety w w a­
gonie podczas postoju pociągu na 
stacji.

W obec tego ministerstwo wydelego­
wało specjalnych kontrolerów, ubra­
nych po cywilnemu, którzy mają za za­
danie przestrzeganie porządku na 
dworcach i stwierdzanie, czy pasaże­
rowie oraz osoby ich odprowadzające 
nie lekceważą przepisów i zarządzeń 
władz kolejowych. W  wypadku s tw ier­
dzonych wykroczeń kontrolerzy ścią­
gają doraźną karę w  wysokości 5 zł.

Obecnie ilość osób karanych do­
raźną g rzyw ną zmniejszyła się znacz­
nie do niedawna jednak wynosiła ona 
dzienn'ie kilkadziesiąt osób. M. in. uka­
rany został również jeden z wyższych 
urzędników kolejowych, k tóry  korzy­
stał z toalety podczas postoju pociągu 
na dworcu głównym w  W arszawie.

— Biblioteka gazownicza. Gazow­
nia w arszaw ska posiada znaczną ilość 
dzieł fachowych w różnych językach 
z zakresu gazownictwa, z których 
obeerde tw orzy  specjalną bibljotekę, 
zapewne jedyną dotąd w  Polsce. Z bi­
blioteki tej będą mogli korzystać nie- 
tylko fachowcy, zatrudnieni w  gazow­
ni, ale i wszystkie osoby, interesujące 
się zagadnieniami z tej dziedziny 
wiedzy.

Wnietiftiffzfw® ślaskte
* Wobec otwarcia skleoów w uro­

czystość W szystkich Świętych. P u ­
bliczność z zrozumiałem zdziwieniem 
w yczytała  w  gazetach, że władze po­
licyjne zezwoliły na otwarcie sklepów 
w  uroczystość W szystkich Świętych 
w  czasie od godziny 2 po południu do 
godz. 7 wiecz. w  Katowicach, Król. 
Hucie, Mysłowicach i w  innych miej­
scowościach. Przecież uroczystość 
W szystkich Świętych obchodzona jest 
na Śląsku bardzo uroczyście, wobec 
czego otwieranie w  to święto sklepów 
obraża uczucia religijne ludności kato­
lickiej, k tóra reprezentuje przeszło 90 
procent wszystkich mieszkańców Ślą­
ska. Nadto zezwolenie w ydano bez 
porozumienia się z organizacjami za- 
wodowemi, co zresztą nie harmonizuje 
także z przepisami o święceniu nie­
dziel i świąt urzędowo uznanych. To 
też słusznie związki zawodowe prote­
stują przeciw tego rodzaju praktykom 
naszych władz policyjnych, od których 
mamy praw o żądać, by na katolickim 
Śląsku katolickie święta były  rzeczy­
wiście święcone, oraz by w  dni święte 
spoczywała w  handlu wszelka praca. 
W  każdym razie ludność katolicka bę­
dzie w przyszłości czujniejsza na 
wszelkie ataki na nasze święta i będzie 
umiała bronić swego przywileju świę­
cenia tychże w  myśl trzeciego p rzyka­
zania Bożego: „Pamiętaj, abyś dzień
święty święcił!"

* Konferencja starszych brackich.
W  niedziele, dnia 26 października obra­
dowali w Załężu pod Katowicami s ta r ­
si braccy z całego Śląska. Była to 
konferencja przed walnem zebraniem 
Spółki Brackiej w  Tarnowskich Gó­
rach, wyznaczonem na grudzień. Zaj­
mowano się w szczególności zmianami 
statutu, a . to  paragrafów 22, 60 i in­
nych, idących na korzyść inwalidów 
górniczych. Chodzi przedewszystkiern 
o podwyższenie świadczeń w  gotów­
ce tak z kasy chorych, jak i z kasy 
pensyjnej. Należy się spodziewać, iż 
uda się s ta rszy m  brackim osiągnąć 
podwyżkę świadczeń ze Spółki B ra­
ckiej w takiej wysokości, że raz na 
zawsze ustaną słuszne żale inwalidów 
górniczych na zbyt niskie pensje, a je­
dnocześnie robotników na niedosta­
teczny grosz chorego i zasiłek domo­
wy. P rzy tem  starsi braccy mają obo­
wiązek bronić samodzielności Spółki 
Brackiej, która jest poważnie zagro­
żona.

* Egzamin pomocników ogrodni­
czych w Śląskiej Izbie Rolniczej. W
dniu 28 października 1930 r. złożyły

przed komisją egzaminacyjną Śląskiej 
Izby Rolniczej następujące osoby egza­
min pomocników ogrodniczych: 1. S te­
fan Gatys, Kochcice, 2. Jan Spyra, O r­
nontowice, 3. Erhard Niewidok, Król. 
Huta, 4. Albert Liwowski, Brzozowi­
ec, 5. Włodzimierz Szplecer, Cieszyn, 
6. Je rzy  Sitko, Cieszyn, 7. Reinhard 
Tomas, Chorzów-W ęzłowiec, 8. W al­
ter Rzyman, Murcki, 9. Karol Kulas, 
Murcki, 10. German Widuch, Lubliniec, 
11. Ludwik Sobocik, Rybnik, 12. Al­
fons Fiegler, Gorzyce Śl., 13. Roman 
Łachota, Katowice-Dąb, 14. Alojzy 
Szulc, Rybnik, 15. Zotyka Rybnik. W y ­
mienionym osobom przysługuje prawo 
tytułu „egzaminowany ogrodnik" wzgl. 
„egzaminowany pomocnik ogrodni­
czy". Egzamin w ykazał użyteczność 
zimowych kursów dla młodych ogro­
dników, urządzanych corocznie przez 
Śląską Izbę Rolniczą. W pływ  kursu 
jest zupełnie widoczny przy  wyniku 
egzaminu. W szyscy  kursiści zdali 
egzamin z wynikiem dobrym i bardzo 
dobrym. Z ramienia p. W ojewody 
obecny był przy  egzaminie p. radca 
Lipski, Izbę Rolniczą reprezentował 
p. dyr. Panieński. Od 1 stycznia 1931 
począw szy zostaną do egzaminu do­
puszczeni tylko uczniowie zakładów 
uznanych przez Śląską Izbę Rolniczą.

* Zakup koni wojskowych przez 
komisję remontową nr. 3 odbędzie się 
w województwie Śląskiem w  następu­
jących miejscowościach:

dnia 12 listopada br. o godz. 9 rano 
w Tarnowskich Górach, na targowicy 
miejskiej;

dnia 13 listopada b. r. o godz. 9 ra­
no w , Cieszynie.

Z Katowickiego
Katowice. ( Z a k a z  k r z y k l i w e ­

g o  r e k l a m o w a n i a  t o w a r ó w ) .  
Dyrekcja policji w  Katowicach p rzy ­
pomina handlarzom owoców, jarzyn, 
ziemiopłodów i mleka, zalecającym 
swój tow ar do sprzedaży na ulicach 
miasta — Katowic, że wszelkie rekla­
mowanie tow arów  w  sposób krzykli­
w y  i hałaśliwy jest zakazane. Winni 
zakłócenia spokoju przez krzyki i ha­
łasowanie, pociągnięci zostaną do od­
powiedzialności.

Zakaz ten powitać należy z uzna­
niem, gdyż głośne hałasowanie sprze­
dawców ulicznych daw ały  się bardzo 
we znaki ludności. Chodzi tylko o to, 
by organa w ykonaw cze ściśle prze­
strzegały  rozporządzenia i pociągały 
bezwzględnie do odpowiedzialności 
rozmaitych handlarzy jarzyn, zbiera­
czy śmieci i dzwoniących bez miło­
sierdzia handlarzy mleka.

— ( E g z a m i n y  c z e l a d n i c z e ) .  
Pod przewodnictwem majstra rzeźni- 
ckiego Poloczka odbyły się w  Katowi­
cach egzaminy czeladnicze w  rzemio­
śle rzeźnickim. Św iadectwa czeladni­
cze otrzymali: E ryk  Angres i Helmut 
Naw rat z Katowic, Leon Schneider z 
Załęża, Wilhelm Schmidt i Józef W y- 
leżoł z Zawodzia.

— ( K r a d z i e ż  k o l e j o w a . )  Na 
dworcu kolejowym w  Katowicach 
skradziono z wagonu skrzynię, zawie­
rającą 40 tysięcy sztuk papierosów' 
marki „Dames". Skrzynia w aży  76 
kg. Ostrzega się przed kupnem skra­
dzionych papierosów.

M ysłowice. (Kr a d z i e ż p i e n i ę -  
d z y). Ernest Płaczek zamieszkały przy 
ulicy Plebendy 3 w  Mysłowicach uwia­
domił policję, że jego współlokator 
Wojciech Kunisz z Rzeszowa, lat 25, 
wyłam ał drzwi od szafy i p rzyw ła­
szczył sobie 590 złotych i zegarek. 
Gdzie Kunisz przeoywa, uarazie nie 
wiadomo.

— ( Z j a z d  o b w o d o w y  Z. O.
K. Z.) W  dniu 29 października na sali 
gospody „Pod ratuszem" w Mysłowi­
cach odbył się w'alny zjazd delegatów 
kół miejscowych Związku Obrony Kre­
sów  Zachodnich na obwód Mysłowice. 
Przew odniczył p. R. Sitko. Po spra­
wozdaniu z działalności wszystkich 
kół obwodu, kierownik okręgu Z. O.
K. Z. dr. Kudlicki wygłosił referat o 
stosunku Z. O. K. Z. do obecnych w y ­
borów, oraz omówił program pracy 
obwodu na czas najbliższy. Po oży­
wionej dyskusji, w  czasie której pod­
kreślano konieczność rozwinięcia agi­

tacji w  kierunku zachęcenia w szyst­
kich Polaków do wzięcia udziału w  
głosowaniu przez oddanie głosu na ja­
kąkolwiek listę polską, wybrano komi­
sję obwodową w następującym skła­
dzie: pułkownik St. Ficowski, prze­
wodniczący, oraz pp. Fr. Ruttkay, 
R. Sitko, E. Wocka i Kubata.

Przełajka w  Katowickiem. (E c h a 
w ł a m a i / i a  d o  u r z ę d u g m i n - 
u e g o.) W  nocy z 6 na 7 września ro­
ku bieżącego dokonano włamania do 
kancelarii urzędu gminnego w Prze- 
łajce. W łam yw acz skradł 2 karabiny 
wyy-obu niemieckiego, 2 flowery i kil­
ka naboi. Śledztwo ustaliło, że k ra­
dzieży dokonał szewc Bolesław So­
chacki z Grodźca, lat 29. W  tych dniach 
Sochacki został aresztow any przez 
wydział śledczy w Sosnowcu. Podczas 
przesłuchania na policji oświadczył on. 
że włamania do urzędu gminnego w 
Przełajce  dokonał przy pomocy sw e­
go kolegi, Jana Kasprzyka z Grodkowa, 
gmin'a Ławisze.

Dąbrówka Mała w Katowickiem. 
(W s p r a w i e t a j e m n i c z e j  
ś m i e r c i  s t a r e g o  m u r a r z  a.) 
P rzed kilku dniami umieściliśmy notat­
kę o rJagłym zgonie 60-letniego m ura­
rza Józefa Matejki, zamieszkałego w 
Dąbrówce Małej. Obecnie donoszą, że 
Matejka nie zmarł śmiercią gwałtowną 
z winy osoby trzeciej, lecz uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi. W  kry tycz­
nym dniu Matejka dostał nagle zaw ro­
tu głowy, skutkiem czego upadł na zie­
mię, przyczem doznał śmiertelnych 
obrażeń głowy.

Siemianowice w Katowickiem. (O fa­
c h  ó d 50-1 e c i a  T o w a r z y s t w a  
C z y t e l n i  L u d o w y c h ) .  W  niedzie­
lę 26 października odbył się uroczy­
sty obchód miejscowego Tow arzystw a 
Czytelni Ludowych. Obchód rozpoczął 
się uroczystem nabożeństwem w  ko­
ściele św. Krzyża. Kazanie wygłosił 
ks. Drewniok, wskazując na ogromne 
znaczenie w  czasach obecnych słowa 
drukowanego. O godz. 18 odbyła się 
wieczornica w  sali oberżysty  Uhra. 
Kierownik sekretariatu  T. C. L. w  Król. 
Hucie W yrębski przedstawił rozwój 
T ow arzys tw a Czytelnik Ludowych 
podczas niewoli pruskiej, zaznaczając, 
że chociaż odzyskaliśmy niepodległość, 
nie wolno nam rąk zakładać, tylko na­
leży dalej pracow ać nad oświatą ogó­
łu w  myśl hasła: P rzez  oświatę do
dobrobytu!" Nastąpiły w ystępy  chóru 
przy  kościele św. Krzyża oraz tow a­
rzystw a cytrzystów . Dzieci szkolne 
wygłosiły  deklamacje. Członkowie 
Tow arzys tw a przyjaciół teatru  ludo­
wego odegrali humoreskę p. t.: „Jeden 
z nas musi się ożenić". Obchód 50- 
lecia T ow arzys tw a Czytelni Ludo­
wych w Siemianowicach pozostanie 
długo w pamięci wszystkich uczestni­
ków.

Halemba w Katowickiem. (T r u p 
w 1 e s i e.) Mieszkaniec Halemby, 
Edw ard Krawucki, uwiadomił policję, 
że w lesie halembskim znalazł zwłoki 
24-letniego Antoniego Czekana, w iszą­
ce na drzewie. Czekan był w  ostatnim 
czasie bez pracy i mieszkał w  Bielszo- 
wicach przy  ulicy Głównej 254. Na 
podstawie listu pożegnalnego, który 
znaleziono w  ubraniu, policja ustaliła, 
że Czekan odebrał sobie życie przez 
powieszenie. Zwłoki samobójcy odsta­
wiono do kostnicy miejscowego cmen­
tarza.

Bielszowice w Katowickiem. (N i e- 
_s z c z ę ś 1 i w y  w y p a d e  k.) Moto­
cyklista Fr. Copik z Bielszowic, lat 20, 
jechał motocyklem na ulicy Głównej w 
towarzystw ie Ig. Trąda, również z 
Bielszowic. Na ulicy Głównej moto­
cykl najechał na drzew o przydrożne z 
taką siłą, że obaj mężczyźni zostali 
zrzuceni na bruk szosy. Copik dozrlał 
złamania ręki, Trąd złamania kilku że ­
ber. Obydwóch odstawiono do szpi­
tala brackiego w Bielszowicach.

Z Król. Huty
Król. Huta. (T o r  n o r m a l n y  ko-  

e j k i  e l e k t r y c z n e j ) .  P rzed kil­
ku dniami ukończono roboty około bu­
dowy normaln. toru kolejki elektrycz­
nej przez miasto Król. Hutę. Pod koniec 
ibieglcgo tygodnia \wW nunm  oróbru-



Jnzdę około  miasta, poczerń zarząci Ko­
lejki e lek trycznej oddal to r  do użytku  
tram w ajów . P raw ie  bez hałasu  suną 
wspaniałe w o z y  tram w aju  po ulicach 
miasta w ed łu g  ustalonego planu.

—- ( P r z y t r z y m a n i e  z ł o d z i c-
a). W  kom orze granicznej na d w o r­

cu kolejow ym  w  B ytom iu policja a r e ­
sz to w a ła  niejakiego Gilińskiego, k tó ry  
usiłował przejść  na s tronę niemiecką, 
chociaż nie posiadał paszportu  ani k a r ­
ty  cyrkulacyjnej. Gilińskiego osadzo­
no w  więzieniu sądow em  w  Król. Hu­
cie. D o tychczasow e śledz tw o  ustali­
ło, że w siśd ł  on do pociągu w  G dań­
sku bez biletu, p rzy jechał do Król. H u­
ty, poczem usiłował uciec do Niemiec, 
gdyż ma sze reg  k radz ieży  na sumieniu.

(W  s k u t e k  b r a k u  i 11 n y c h 
r z e c z y  k r a d l i  w ę g l e ) .  P odczas  
jednej z ubiegłych nocy  dokonano w ła ­
mania do p iw nicy d y re k to ra  banku  K. 
p rzy  ulicy D w orcow ej w  Król. Hucie. 
v\ famy w acze  skradli zapas węgla. 
vVartość łupu złodziejskiego ustalono 
na 30 złotych.

(N i e s z c z ę ś l i w  y  w  y  p a d e k). 
M ężatka Helena P a to ch o w a  z Król. Hti- 
ty p rz y b y ła  na ratusz , ab y  za ła tw ić  ja­
kiś interes. P a to ch o w a  spad ła  ze 
schodów, p rzy czem  doznała ciężkich 
obrażeń. K aretką pogotow ia  ra tu n k o ­
wego odstaw iono ją do lecznicy  miej­
skiej.

— ( Z a s ą d z e n i e  w ł a m y w a ­
c z y ) .  W  miesiącu maju roku  b ieżące­
go dokonano szeregu  w łam ań  w  Lipi- 
iach. Policja w yśledz iła  w ła m y w a ­

czy, k tó rzy  w  tych dniach odpowia- 
Jali p rzed sądem  w  Król. Hucie. Akt 
iskarżenia zarzucił im k radzieże  kole- 
;o\ye oraz  w łam an ia  do sk lepów  i kio­
sków. D ow ódca  bandy, Ignacy  W a- 
woczny, został sk azan y  na d w a  lata i 
pół roku więzienia, a w spó ln ików  jego 
zasądzono na karę  więzienia  od 1—8

Giełda pieniężna w W arszaw ie.
w  dniu 30 paźdz. 1930 r.

Ż yło  18.75— 19.00 P szen ica  26.50— 27.50. M ąka 
ży tn ia  35.00— 36.00. Mąka pszen na w yb orow a
50.00— 60.00. M ąka pszenna lu k su sow a  60.00— 70.oo. 
O sucie rżane lo .o o — lo .25 . O sucie pszen ne średnie
12.00— 13.00. O sucie pszen ne łuska 14.00— 15.00. 
Jęczm ień b ro w a ro w y  24.00 27.50.

kiem czego auto zostało  rozbite. Kie­
row nik  sam ochodu M asz ta le rz  z K ato­
wic doznał obrażeń. O dstaw iono go 
do szpitala brackiego w  Mikołowie. 
Policja s tw ierdz iła ,  żc winę ponosi 
szofer, poniew aż k ierow ał sam ocho­
dem w  stanie n ie trzeźw ym .

e f  d a .

Z Rybnickiego

miesięcy.
Z Świetochłowickiego

Zgoda w  Św iętochłow ickiem . ( N o ­
w y  d z w  o n). W  m iejscow ym  ko­
ściele parafia lnym  św . Józefa znajdo­
w ał się w  w ieży  tylko jeden m ały  
dzwon, k tó ry  musiano zdjąć, ponie­
w aż był popękany. Nowy, w iększy  
dzw on odlano w  hucie „Z goda14, do cze­
go przyczynili  się w  głów nej m ierze 
p. d y re k to r  M ilczyński oraz  inżynier 
odlewni p. Grochol. Pośw ięcen ia  no­
wego dzw onu dokonał ks. proboszcz 
Śliwką.

W ielka Dąbrówka w  Ś w ię toch ło ­
wickiem. ( S k u t k i  n i e z g o d y ) .  
P io tr  Rapczyk, lat 28, p rz y b y ł  na po­
dw órze  sw eg o  b ra ta  Józefa R apczyka ,  
zam ieszkałego  p rz y  ulicy Kościuszki 
r>9 w  Wielkiej D ąbrów ce .  N atychm iast 
oo p rzybyciu  na podw órze  P io tr  Rap 
czyk  w ybił  okno p rz y  pom ocy  siekic 
ry, poczcm  p rzez  o tw ó r  w  m urze usi­
łow ał w ejść  do m ieszkania  sw ego  
bra ta ,  ab y  go zabić. Józef R apczyk  
strzelił z re w o lw eru  do P io tra  R ap cz y ­
ka, raniąc go w  pierś. Kula u tkw iła  w  
klatce piersiowej. R annego ods taw io ­
no do szpitala pow ia tow ego  w  Szar-  
leju.

Z Pszczyńskiego
Bieruń Stary w  P szczyńsk iem . ( Z a ­

o p a t r z y l i  s i ę  n a  d ł u ż s z y  c z a s ) .  
P odczas  jednej z minionych nocy  do­
konano w łam an ia  do składu rzeźnickie- 
go T om asza  Gomoły. W łam y w a cze  
skradli 70 funtów  m ięsa i 2 cen tna ry  
w y ro b ó w  mięsnych. W a r to ść  łupu 
złoclizejskiego ustalono na 700 zł. N a­
zw isk  s p ra w có w  kradz ieży  dotychczas  
nie stw ierdzono.

D ziećkow ice w  P szczy ń sk .  ( T r u p  
w  l e s i e ) .  W  lesie dzieckowickim  
około 40 m e tró w  od drogi znaleziono 
zw łoki m ężczyzny , w iszące  na d rze ­
wie. N azw iska sam obójcy  do tychczas 
nie s tw ierdzono. Sądząc  z w yglądu  
zw łok, n ieznany m ężczyzna  odebrał 
sobie życie p rzed  mniejwięcej pięciu 
dniami. Chodzi w  tym  w y p ad k u  o 
m ężczyznę w  w ieku  około 30 lat, 
w zros t  1.70 m.. tw a rz  podłużna.

P io trow ice  w  Pszczyńsk iem . (W  y- 
P a d e k s a m o c h o d o w  y). Na d ro ­
dze pom iędzy  Kamionką, a P io tro w i­
cami. najechał samochód, na leżący  do 
organizacji „D eutsch-kathoJische Volks- 
nar te i"  na d rzew o  p rzydrożne ,  skut-

Rybnik. ( A r e s z t u  w  a n i e). G e r­
hard S tach, lat 22, w  ostatnim  czasie 
bez s tałego miejsca zam ieszkania, zo ­
sta ł  a r e sz to w a n y  i osadzony  w  w ię ­
zieniu sąd o w em  w  Rybniku. A reszto ­
w anie  nastąpiło  pod za rzu tem  dokona­
nia w łam an ia  i k rad z ieży  w  nocy  n a  
8 październ ika na szkodę właścicielki 
składu Zofji Kaniewskiej w  Rybniku.

Żory. (N a p a d r a b u n k ó w  y). 
I rzed kilku dniami około godz. 2 po po­
łudniu w esz ło  kilku m ężczyzn  do mie­
szkania Agnieszki Kcmpncj w  Żorach. 
Jeden  z nich zagroził  kobiecie nożem, 
poczem  zażąda ł  w y d an ia  pieniędzy. 
G d y  Kępna odm ówiła, bandyci zw ią ­
zali jej ręće i nogi, do ust wetknęli 
szm atę , poczem  zabrali się do szu k a ­
nia pieniędzy. Łup nie bv ł  bogaty  
g dyż  znaleźli tylko 5 z ło tych  i p a rę  
s ta ry c h  trzew ików . Policja w d ro ży ła  
dochodzenia, celem w yśledzen ia  ban- 
dy tów .

Rowicń w  Rybnickiem . ( P o b i c i e  
p o l i c j a n t a ) .  Funkcjonariusz  policji, 
S tan is ław  L. z pos terunku  w  Żorach, 
został napadn ię ty  na drodze do R ów nia  
i dotkliwie pobity  p rzez  braci M ak sy ­
miliana i P a w ła  R ajców . Nadto n a­
pastn icy  odebrali posterunkow em u 
broń  sieczną, poczem  oddalili się w  
n ieznanym  kierunku. Pob itego  i ro z ­
brojonego policjanta fu rm anką o d s ta ­
wiono do m iejsca jego zamieszkania. 
Następnego dnia napas tn icy  zostali 
p rzy trzy m an i  przez  policję.

C zyżow ice w  Rybnickiem . (Z r u ­
c h u  t o w a r z y s t  w). W  niedzielę, 
dnia 26 październ ika  odbyło  się z e b ra ­
nie m iejscowej g ru p y  Zw iązku  Po- 
w s tań c ó w  Śląskich pod p rzew odni-  
c tw em  p re zesa  g ru p y  p. Zająca. Na- 
sam przód  om ówiono sp ra w ę  u ro c zy ­
stości listopadowej, o raz  ustalono p ro ­
g ram  obchodu. Następnie p rezes  zdał 
sp raw ozdan ie  ze zjazdu de lega tów  w 
Rybniku, oraz poruszy ł sp ra w ę  zbli­
ża jących  się w y b o ró w . M ów ca w s k a ­
zał na n iebezpieczeństw o g łosow ania  ; 
na listę niemiecką. B iorąc  pod uw a- j 
gę, że w  naszej gminie niema w cale  
Niemców, a liczne oddano g łosy  na li­
stę niemiecką, nie ulega wątpliwości, 
iż ludność polska n ies te ty  jeszcze nic 
p rze jrza ła  i dalej w ysługu je  się n a­
szym  na jw iększym  w rogom . K ierow ­
nik szko ły  p. Flak rów nież  ape low ał 
do zebranych , by  głosowali na listy 
polskie i bojkotowali listy  niem iecką i 
kom unistyczną. Dalej p. k ierow nik  
Flak zobrazow a ł obecne położenie w  
Niemczech, k tó re  w  niejednym  w zg lę ­
dzie jest gorsze  jak u nas  w  Polsce.
T o też nikt niem a pow odu ze rk ać  w  
s tronę Niemiec, lecz w y tę ż y ć  w s z y s t ­
kie sw oje siły, by  u nas zapanow ał ład 
i porządek, na ruszony  przez  ży w io ły  
p rzec iw  rządow e, w  p ie rw szy m  rz ę ­
dzie przez  Niem ców i kom unistów . W  
dzień w y b o ró w  nie może paść  na dwie 
te parfje ani jeden głos polski.

B rzezie w  Rybnickiem . (S p r a w y 
g m i n n e ) .  W  tych dniach odbyło  się 
tu posiedzenie cz łonków  zas tęps tw a  
gminnego. P rzew o d n iczy ł  naczelnik 
gminy. N ajpierw  uchw alono p rz y łą ­
czyć fabrykę  „C e re s44 do m iejscowej 
sieci e lektrycznej. N astępnie om a­
wiano sp ra w ę  przek roczen ia  budżetu  
za rok  ra ch u n k o w y  1929/30. W s z y s t ­
kie późniejsze w y d a tk i  uznano bez de- 
ja ty .  S p raw ozdan ie  k a sy  gminnej zo ­
stało  p rzy ję te  przez  radę  gminną. D ro ­
ga w  kierunku do L u k asy u y  aż do ko­
ścioła ma o trzy m ać  b ru k o w an ą  n a ­
wierzchnię. P o  przy jęciu  tego orojek-

Giełda zbożow a w W arszaw ie
w  dniu 31 paźdz. 1930 r.

D olar am erykańsk i S.89 zt. Funt szter lin gów  
angielsk ich  43.21 zt. 100 franków  francuskich 34.90 
zt- 100 sz y lin g ó w  austriack ich  125.38 zt. 100 ko­
ron czesk ich  26.38 zt. 100 franków  szw ajcarsk ich  
172.70 zł. 100 gu ld en ów  holenderskich 358.36 zt. 
100 leji rum uńskich 5.36 zt.

tu uchw alono środki na pokrycie  ko­
sz tó w  brukow an ia  drogi. Kasa gminna 
nia także  ponosić część kosz tów  budo­
w y  dom ku transfo rm ato row ego . Pod  
koniec posiedzenia w y b ran o  komisję 
do podziału w sp arć  dla m iejscow ych 
ubogich i bezrobotnych .

Tarftogórstóego
T a n u w s k ie  G óry . (D z i e c k o s p o ­

w o d o w a ł o  p o ż a r ) .  W  tych dniach 
zniszczył ogień dach domu gospodarza  
Karola S tr z y g ła  w  Bibie!i, pow iat tar-  
nogórski. S zkoda w ynosi 3 tysiące  
złotych. S tw ierdzono , że pożar spo­
w odow ał 7-letni synek  p oszkodow ane­
go, k tó ry  na s try ch u  szukał koła, p rz y ­
czem św iecił sobie zapałkami.

Z Cieszyńskiego.
Bielsko. ( T r a g i c z n e  s k u t k i  

a l k o h o l  u.) W  rowie, napełnionym  
wodą, pom iędzy  Zarzeczem  a Z ab rze ­
giem, znaleziono zwłoki 45-letniego ro ­
botnika, Józefa Krzępka, ostatrAo z a ­
m ieszkałego  w  Zarzeczu. W  nocy na 
28 października K rzępek w ra ca ł  "nie­
t rz e ź w y  z z a b a w y  weselnej. W  dro ­
dze pow ro tne j do domu w padł on do 
row u  i utopił się.

—  ( Ś n i e g  w  g ó r a c h ) .  W  
okolicach podgórskich spadł w  tych 
dniach śnieg. Dojazd do Istebnej jest 
utrudniony.

Sosnow iec. ( D w u l e t n i e  d z i e c ­
k o  p r z e p ę d z i ł o  n o c  w s k a -  
ł a c h). W  domu S tan is ław a  Kapery 
w  Czeladzi z chw ilą nastan ia  zm ierz­
chu dnia 26 październ ika  zapanow ało  
zamieszanie, gdyż mimo poszukiwań 
nie odnaleziono dw u-letniej Krysi, 
l a k ż e  poszukiw anie policji pozostało 

bez skutku. Skoro  nas ta ł  świt, w zno 
wiono poszukiwania. T ym czasem  
dziecku powodziło się źle. W ieczo ­
rem  poprzedniego dnia dziecko w y p e ł­
zło z domu i oddalając się s topniowo 
od domu, znalazło się w k ró tce  w  po­
bliskiej olbrzymiej i n ieczynnej już k a ­
mionki. Mimo usiłow ań dziecko nie 
mogło w y d o s tać  się z labiryntu ota 
czających je skał i tylko płaczem  p rz y ­
zy w ało  pomocy. W reszc ie  m ała  K rzy ­
sia położyła się na ziemi, tracąc  p rz y ­
tomność. Nad ranem  dopiero 14-letni 
Zygm unt Jaw o rsk i  p rzy p ad k o w o  w szedł 
pom iędzy skały, gdzie znalazł dziecko 
lezące na ziemi. Chłopiec znał małą 
Krzysię, przeto  zaniósł dz iew czynkę  do 
domu Kapery. Dzieckiem zaopiekow ał 
się lekarz, gdyż przeziębiło  się bardzo 
podczas pobytu  w  kamieniołomach.

w  „ (T  ? j e m n 1 c z y  s t r z a ł) 
w  C hw ałkow ie  Kościelnym w pow ie­

cie srem skim  padł s trza ł  z fuzji przez 
okno do mieszkania Józefa Krauzego, 
zna jdu jący  się tam w łaściciel m łyna 
parow ego  Jan M ajew ski z Kolniczek 
(pow. jarociński) został pow ażnie  z r a ­
niony w  tw arz .  W ed ług  zdania  w ładz  
śledczych  zachodzi w  tym  w ypadku  
usiłow ane zabójstwo. Jak o  podejrza­
nych a re sz to w a n o  wspólnika M ajew ­
skiego S tan is ław a  Kolańskiego i syna 
jego Jana. Obu odstaw iono do w ię­
zienia sądow ego  w  Śremie.

W ągrow iec .  ( S k a z a n y  z a  f a ł ­
s z y w ą  g r ę ) .  P ism a poznańskie do­
noszą z W ą g ro w ca ,  że w  tych dniach 
odbył się tam proces  k a rn y  p rzeciw  
dr. Kulińskiemu, pułkownikowi re z e r ­
wy. W  w yniku  p rzeprow adzonej ro z­
p ra w y  sąd  skaza ł  oskarżonego za nie­
uczc iw ą grę w  k a r ty  na 6 miesięcy 
więzienia, a za nadużycia  w  miejsco­
w ej Kasie Chorych  na 9 miesięcy. K a­
rę zmniejszono na zasadzie  amnestji 
do łącznie 6 m iesięcy więzienia.

O strów . ( K o w a l  z a b i t y  p r z c z 
r z ą d c ę ) .  Do niezw ykle  k rw a w eg o  
zajścia doszło w majętności Raducho

wie, pow iat o strow sk i w  Wielkopolscc, 
w łasność p. D aszkiew icza. Urzędnik 
gospodarczy  S tan is ław  Korcz strzeli1 
z fuzji do pracującego w  tym  majątku 
kow ala  B artkow iaka .  Poranionego bi* 
następnie Korcz laską, zadając  mu tak 
ciężkie obrażenia, że Bartkowiak 
zm arł. S tw ierdzono, że Korcz miał 
liczne za targ i z Bartkow iakiem , które­
go podejrzyw ał o k radzież  pieniędzy- 
Na tein tle doszło do zabójstw a. Kor­
cza a resz to w an o  i odwieziono do wie* 
zienia sądow ego  w  O strow ie.

P ru szk ó w . ( Ś m i e r ć  z a  ł o w i c' 
n i e  r y b ) .  W  majątku Moszna P°“ 
P ru szk o w em  łowił ryby  w ęd k ą  w sta­
wie, należącym  do tego majątku, 28-R' 
tni m urarz  W. Więcli. Z auw aży ł 8° 
adm inis tra tor dóbr i bez u p r z e d n ie j  
ostrzeżenia w ystrze l i ł  z rew o lw er11 
kilka razy  w kierunku n ie le g a ln e j  
am a to ra  miłego sportu. Ranny. 
przewiezieniu do szpitala, zakończy1 
życie. K rew kim  adm in is tra to rem  zao­
p iekow ał się sędzia śledczy.

W a rsza w a .  ( D z i e c i  b e z  o p i c' 
k i). W  ostatnim czasie pow stał  )v 
W arszaw ie  n o w y  typ  podrzutków . Nie 
są to dzieci, pozostaw iane na scho­
dach. w sk w erach  lub piwnicach. Mat' 
ki i ojcowie, nie mając środków  u t r z j  
mania, zupełnie jaw nie pozostawiał'3 
dzieci w  biurach opieki społecznej ma­
gistratu, w  kom isariatach policji i w 
urzędach  adm inistracyjnych. Ta-kieh1' 
dziećmi musi zaop iekow ać się miasto 
i umieścić dzieci w  sierocińcach, pro" 
w adzonych  przez  w ydz ia ł  miejski.

Nowogródek. ( N o w e  w  ę d  r  0-
w i s k o). W  Nowojelni w  okolicy 
N ow ogródka  w y b u d o w an o  przez wo­
jewódzki komitet uczczenia 1 0 -lecia 
niepodległej Polski sanatorium  dla pń‘r' 
s iowo chorych. Budynki u z d r o w i ł a  
stoją już pod dachem.

Z' dalszych stron.
Budapeszt. (P  i ę ć d z i e s i ę c  i » :

l e  c i e s t r a s z n e j  p o w o d z i - ’ 
rzed laty  pięćdziesięciu s traszn a  Po­

w ó d ź  naw iedziła  m iasto  Szegedyn. «a 
W ęgrzech . P rze rażen i  rozm iaram i ka­
tastrofy, m ieszkańcy  m ias ta  ślubowa*1 
w znieść kościół, w  razie ocalenia mia­
s ta  od zagłady . Miasto ocalało, 3 
m ieszkańcy  jego do trzym ali  ślubu i roZ; 
poczęli budow ę imponującej św ia ty111 
w otyw nej,  k tó rą  dopiero  w  roku bieżą; 
cym , z pow odu p rze rw y ,  wywołane/ 
przez wojnę, ukończono. W  ty d  
dniach odbyło się u roczys te  poświęce­
nie now ej św ią tyn i w  zw iązku  z odby­
w a jącym  się w  SzegedyrJie zjazdem 
kościelnym z pow odu d z iew ię ć se t j -1 
loczn icy  istnienia diecezji Csanadzkici-

Londyn. ( U r l o p y  d l a  k o n i . )  An­
gielskie to w arzy s tw o  opieki nad  zwiej 
Iwetami o tw o rzy ło  w  Poynton1, P°d 
M anchesterem , instytucję niezwykła 
J e s t  nią, mianowicie, pensjonat dla ko; 
m. J o w a rzy s fw o  to ośw iadcza, żo 1 
koij. p racu jący  przez rok  cały, nieraz 
ciężko, m a p raw o  do urlopu odpoczyn­
kowego. Pogląd  ten znalazł widocz­
nie uznanie u w ielu angielskich posi3'  
daczów  koni, g d y ż  zakład w P oyn t  j  
odrazu zapełnił  się pensjonarzanw 1 
w ciąż jest zapełniony. Konie, p o trz e ­
bujące odpoczynku, p rzeb y w ają  tań1 
zw yk le  od siedmiu do cz te rnas tu  dni, 3 
u trzym an ie  konia w  tak  n iezw y k ły 1̂  
pensjonacie nie jest kosztow ne, 
nosi bow iem  dziew ięć szylinfeów ty­
godniowo. P o za  tym  pensjonatem, za­
kład w  P oynton ie  posiada też p rz w  _ 
lek dla koni w ysłużonych . S ta re  k?' 
nie w yścigow e, pow ozow e i inne, k g '  
rycli właściciele nie chcą sk azy w ać  n 3 
śmierć, znajdują tam p rzy tu łek  i °Pl€ 
kę* do chwili zgonu naturalnego.

N ow y Jork. ( Z a b i ł a  m ę ż a ,  b ^  
m i l c z a ł  p r z e z  p i ę ć  m i ® s 1 .^, 
c y.) W  kronikach policyjnych sas1 
dującego z N ow ym  Jork iem  m iastec  ̂
ka Yonkers, zano tow ano  ostatnio nl 
zw y k łą  tragedję m ałżeńską. 
wicie, niejaka Nellie Kotolez. n i e . .I2e, 

ąc  znieść pięciomiesięcznego mdcz 
nia męża, spow odow anego  kłot _ 
m ałżeńską, rzuciła się na niego z . 
żem  kuchennym  w  ręce i zadała  mu ‘ . 
silnfy cios, że zm arł  w  'drodze do 15 -> 
tala.



Wybory do sejmu izeczypospolitej
i senatu.

ory  sejmu Rzeczypospolite j 
Dhh u się w  niedzie]ę- dnia 16 listo­
we r ' P ra w o  g losow ania  mają
- szy scy  obyw ate le  od 21 roku życia.

w y b ie ra  do W a rs z a w y  17 po- 
h.P\v ■. O m an d a ty  ubiega się sze reg  

a r tyj politycznych.
; Główna komisja wyborcza zbadała 

oszone listy kandydatów i stwier- 
Z|«a w ażność następujących:

W okręgu w yborczym  nr. 38 (Król. Hu- 
a — Ś w iętoch łow ice — Tarn. Góry —  

Lubliniec.
Nr. 1 lista B. B. W. R. (rządowa),
Nr. 12 lista niemiecka,
Nr. 14 lista żydow ska .
Nr. 19 lista Katolick. Bloku Lud.,
Nr. 22 lista kom unistyczna,
Nr. 23 lista socjalistyczna,
Nr. 24 lista P. P . S. lewica.

O kręg  ten w y b ie ra  5 posłów.

W okręgu w yborczym  nr. 39 
(Katowice).

Nr. 1 lista B. B. W . R. (rządowa),
Nr. 12 lista niemiecka,
Nr. 14 lista żydow ska ,
Nr. 19 lista Katol. Bloku Ludowego,
Nr. 22 lista socjalistyczna,

Nr. 23 lista kom unistyczna,
Nr. 24 lista P. P. S. lewica.
O kręg  ten w yb ie ra  5 posłów.

W okręgu w yborczym  nr. 40 (C ieszyn- 
B ielsko-Pszczyna-R ybnik).

Nr. 1 lista B. B. W . R. (rządow a),
Nr. 12 lista niemiecka,
Nr. 14 lista żydow ska .
Nr. 19 lista Katol. Bloku Ludowego, 
Nr. 23 lista bloku socjalistycznego. 

O kręg  ten w ybiera .  7 posłów.
*

W y b o ry  do senatu  odbędą się w  
niedzielę, dnia 23 listopada b. r. P r a ­
w o g łoswonia mają w s z y s c y  o b y w a ­
tele od 30 roku  życia. Ś ląsk  tw o rz y  
jeden r/kręg w y b o rc zy  i w y b ie ra  4 se ­
na to rów . G łów na komisja w y b o rc za  
za tw ie rdz iła  5 list k an d y d a tó w :

Nr. 1 lista B. B. W. R. (rządowa),
Nr. 12 lista niemiecka.
Nr. 19 lista Katol. Bloku Ludow ego, 
Nr. 22 lista bloku socjalistów,
Nr. 23 lista kom unistyczna. 
R ów nocześnie  z w y boram i do se ­

natu^ odbędą się także w y b o ry  do sej­
mu śląskiego. W  tych  w y b o rach  g ło­
sują w s z y s c y  obyw ate le ,  k tó rzy  skoń­
czyli 21 rok  życia.

Sprawy kościelne.
Uroczystości ku czci 

usa Króla w Polsce.Chryst
U ś w ię to  C h ry s tu sa  Króla obchodzo- 
v . dy ł°  w  całej Polsce  bardzo  u roczy- 
I ie. W e  w szys tk ich  kościołach sum y 
j / ł y  odpraw iane  z w ys taw ien iem  
/zen a jśw .  S ak ram en tu  oraz  ze spe- 

s“mierni kazaniam i na tem at u ro czy ­
ś c i -  O rganizac je  b y ły  na sumie ze 
i.pandarami. P rze w ażn ie  w e  w szy s t-  
' c h  p a r a f a c h  s ta ran iem  organ izacy j 

(!p . kich o d b y ły  się u roczyste  aka- 
<y-'hije ku czci C h ry s tu sa  Króla. Z w ia ­
n i 23 w spania le  w y p a d ły  akadem je w  

M rszaw ie , Poznaniu, Łodzi i Kielcach.

W W arszaw ie.
„ A kadem ja w  W arszaw ie odbyła  się
vv Sali ra d y  miejskiej. W ielka  sala 
„ATełniona by ła  publicznością po brze- 
A'. A kadem ję zaszczycili s w ą  obecno- 
|. :’3 J. E. ks. k a rd y n a ł  Kakow ski oraz 
D • biskup dr. Szlagow ski.  R efe ra t  

c: „Idea k ró le s tw a  C h ry s tu so w eg o 11 
t Ogłosił Józef hr. Tyszkiew icz . M ow - 

Podkreślił, iż K rólestw o C hrys tuso -  
Polega na  zupełnem  i pow szech-

\v e
I]q * UIC&cl lid. ^ u p c i n t
^."1 w ład z tw ie  ducha. C h ry s tu s  jest 
(j a<Jcą n a jw y ż szy m  i to nietylko je- 
liJ-)stek> ale ca łych  spo łeczeńs tw  i 
hih S- T °  k o n sek w en tn y  katolik 
Cj Sl pam iętać  o tern za ró w n o  w  ży- 
/  P ryw atnem , jak i publicznem. 
k  0w no  życie  doczesne, jak i ducho- 

Winno zm ierzać  do osta tecznego 
11 — do Boga.

sDi ^0  re feracie  chór 600 dziew czą t Od- 
c ,ee 'vał pieśń „C hris tus  v incit“, po- 
'Vaiv u roczystość  zakończono odśpie- 

niem hym nu „B oże coś P o lsk ę11.
j r» ^ r .zed akadem ją w  p ra s ta re j  kate- 
kzje ' ŵ - dana o d p raw ił  ks. biskup dr. 
k i j o w s k i  u roczystą  sumę, podczas 

eJ około 500 dzieci w ykona ło  Mszę 
„K ’.Orbis F a c to r11 a p raw ie  1000 

^ s tu s  Vincit11. Na szczególną uw a- 
Srod niej panow ał.  Dzod a5yaęaód  

i . ^ ł u g u j e  entuzjam, z jakim dzieci 
W .  z iez- bi01'4ca udział w  śpiewie 
^rój ała te Pieśni, o raz 'g łęb o k i  na- 
S v  fmodIitewny, jaki w śró d  niej pa-

W  Poznaniu.
U roczystość  C h ry s tu sa  Króla w  P o ­

znaniu połączona by ła  z obchodem  ku 
czci ks. W aw rzy n iak a ,  p a trona  ruchu 
spółdzielczego w  W ielkopolsce, tw ó r ­
cy  wielkiego czynu katolickiego. S ło ­
wo w stępne  w ygłosił  ks. p ra ła t  Józef 
P rąd zy ń sk i,  re fe ra t  p. t.: „C zyn  kato- 
n/i 1 ad w o k a t  Jankow sk i z O strow a. 
M ów ca podkreślił konieczność p rze j­
ścia od s łów  do czynu, k tó ry  winien 
s tać  się n akazem  m ora lnym  za rów no  
dla jednostek, jak dla rodzin i całego 
społeczeństw a. Na zakończenie p rz e ­
mówił J. E. ks. k a rd y n a ł -P ry m a s  
Hlond, k tó ry  w sk az a ł  na coraz b a r ­
dziej w z ras ta jąc e  n iebezpieczeństw o 
bolszewizmu. Ks. P ry m a s  zaznaczył,  
ze niebezpieczeństw u, g rożącem u od 
Wschodu, oprze się tylko to społe­
czeństw o, k tó re  pozostanie w ierne  
C h ry s tu so w y m  ideałom katolickim.
I olsce, jako bezpośredniej sąsiadce 
p ań s tw a  bezbożników, p rzy p ad a  w  
udziale szczególnie w a ż n a  misja ochro­
ny cywilizacji i ku ltu ry  chrześc ijań­
skiej.

W Łodzi.

na plac katedralny , odm owiono tu lita- 
nję do Najśw. S e rc a  Jezusow ego  i od­
czy tano  ak t poświęcenia. B łogosła­
w ieństw o  Najśw. S ak ram en tem  za ­
kończyło  uroczystości  kościelne. P o  
południu w  T ea trze  Polskim  odbyła  się 
podniosła akadem ja z re fera tem . Po- 

' p isy  chórów , o rk ie s try  w ojskow ej i o r ­
k ie s t ry  zak ładu  ks. ks. S a lez janów  w y ­
pełniły  resz tę  program u.

S P 0~R T.
Poznań — Śląsk 8:8.

Z aw ody bokserskie m iędzy reprezen tacjam i 
okręgów  poznańskiego i śląskiego m iały w ykazać, 
którem u ze w spom nianych okręgów  należy  się he­
gem onia w  polskim sporcie pięściarskim . Jedyną 
p rzyczyną, że zaw ody  te  toczy ły  się w anorm al­
nych w arunkach  a w rezultcie zkończyły  się w iel­
kim skandalem  by! sędzia kpt. B aran.

W szystk ie  jego rozstrzygn ięcia  spo ty k a ły  się 
7. burzą  p ro testów  publiczności, k tó ra  w yprow adzi­
ła go z rów now agi.

Końcow y w ynik ogłoszony przez sędziego brzm i 
S:8, czyli, że m ecz zakończył się w ynikiem  nie­
rozstrzygniętym .

Po przem ów ieniach i przedstaw ien iu  zaw odni­
ków  p rzystąp iono  do w alk, k tó re d a ły  następu jące 
w yniki:

Waga musza: W olniakow ski Poznań  okazał
się m oże  najsilniejszym  punktem  reprezen tac ji po­
znańskiej. Ten m łody i technicznie doskonale w y ­
robiony pięściarz był dla Moczki II o klasę lepszy 
1 w y g ra ł mecz na punkty. Z aznaczyć należy  je­
dnak, że pod koniec trzeciej rundy  poznanczyk w y ­
czerpał się o strem  tem pem , jakie narzucił sw em u 
przeciw nikow i i o trzym ał kilka trafnych  ciosów , 
k tó re go bardzo  osłabiły .

Wag kogucia: Forlański m istrz  Polski i w ice­
m istrz Europy trudną m iał p rzep raw ę z M oczką w 
p ierw szej rundzie, dow iódł jednak sw ą w ysoką k la­
sę w drugiem  kole, w którem  pow alił M oczkę na de­
ski, zad jąc mu p ierw szy  nokaut, w  dość bogatej 
ka rie rze  sportow ej ślązaka.

W aga p iórkow a: Rudzki p rzew yższał sw ego
przeciw nika w y trzym ałością  i siłą ciosów.

W ag lekka: Anioł mimo, że w alczy ł doskonale, 
p rzeg ra ł w spotkaniu z Górnym  na punkty. B yła 
to piękna w alka, w której G órny w y k aza ł w iększą 
ru tynę.

Waga pótśrednia: A rski P oznań , k tó ry  m iał je ­
den z sw ych najsłabszych  dni, ty lko  z trudem  uzy­
ska ł w ynik rem isow y z W razidłem .

W aga średnia: M ajchrzycki Poznań M istrz P o l­
ski i Europy m iał w  W ieczorku godnego przeciw ­
nika. W alka skończyła się w ynikiem  n ie ro zstrzy ­
gniętym .

Waga półciężka: W iśniew ski Poznań w alczy ł
z W ystrachem .

Sędziow ie ogłosili w alkę jajco w yg ran ą  dla W iś­
niew skiego.

Waga ciężka: Tom aszew ski Poznań p rz e trz y ­
m ał ostre  i groźne a tak i W oczki w  pierw szej run­
dzie, w  drugiej rundzie W oczka znokautow ał T o­
m aszew skiego.

dnia 25 październ ika  od-sobotę, ........ .....................
jhicL.^ w  W arszaw ie w ieczór  akade- 

h pośw ięcony  czci C h ry s tu sa  Kró- 
,. rf0gram  teR0 w ieczoru  obejmo- 

°kic, .a t - w  k tóryni p re legen t głę- 
,"3 mł!LUJ.ęciem tem atu przeją ł  zebra- 
^ e c io ł  ?ź - w  następnej prelekcji 
Uriri; EUvioil°  Postać C h ry s tu sa  w  li- 

" Jl N o s r J o ł a .

P ra w ie  w szy s tk ie  parafje w Łodzi 
zo rg an izo w a ły  dla sw y ch  parafjan aka- 
uemje, na k tó rych  zgrom adziły  się 
bardzo  liczne rzesze. W  ka ted rze  św. 
S tan is ław a  Kostki o godz. 6 w ieczo ­
rem  odbyło  się nabożeństw o  — ak a d e ­
mja ku czci C h ry s tu sa  Króla dla 
w szystk ich  parafij łódzkich. P iękne 
kazanie o panow aniu  C h ry s tu sa  w  ż y ­
ciu publicznem w ygłosił  ks. kanonik 
S tańczak . B łogosław ieństw o  Najśw. 
S ak ram en tem  zakończyło  te podniosłe 
chwile.

Jednocześnie  odbyła  się akadem ja 
w  Piotrkowie, k tó ra  w y p a d ła  okazale. 
W zię ły  w  niej udział tłum y w iernych  
ze w szys tk ich  sfer. W ygłoszone  zo ­
s ta ły  t r z y  re fera ty ,  z k tó rych  zas ługu­
je na w yróżn ien ie  re fe ra t  ks. biskupa 
dr. I om czaka, su fragaua  diecezji łódz­
kiej. Nastrój w śró d  uczestn ików  p a­
now ał wielce podniosły.

W  Kielcach.
Imponująco w y p ad ł  w  tym  roku w 

Kielcach obchód św ię ta  C h ry s tu sa  Kró-
r b  ^  s a ln , dzied św ię ta  odpraw ił 
J. c .  ks. biskup Łosiński solenne n a ­
bożeństw o  w  obecności przedstawicieli  
w ładz, u rzęd ó w  i zrzeszeń  katolickich.

Po  sumie przesz ła  ulicafni m iasta 
długa tryum falna  procesja  z Najśw. 
Sak ram en tem , w  której b ra ły  udział 
szkoły, o rganizacje  ze sz tandaram i i 
twuspareoiartiL  Kiedy pochód w rócił

K. S. Chorzów — Orzeł W ełnow iec  
2:1 (1:1).

K. S. Haller W. H. — Roździeń S zo­
pienice 1:1 (0:0).

rez. — rez. 2:0.
K. S. 07 — Reichsbahnsportverein Gliwice.

P o w y ższy  m ecz zakon trak to w an y  na ub. sobo­
tę me odbył się, poniew aż drużyna niem iecka p rzy ­
jechała do Siem ianow ic z dużem opóźnieniem  tak, iż 
g ry  już nie było w arto  rozpoczynać.

Klub P ięściarzy — Naprzód Lipiny 8:8.
W piątek  zo s ta ły  rozegrane w  W ielkich H ajdu­

kach na sali p. B rzeziny  m iędzyklubow e zaw ody 
bokserskie m iędzy m iejscow ym  Klubem P ięśc ia rzy  
a N aprzodem  z Lipin.

L ipiniacy mieli p rzew agę tylko w w agach lżej­
szych, na tom iast w kategoriach  cięższych ustępo­
wali hajduczanom .

Zaw odnicy  Naprzodu byli lepsi technicznie i gó­
row ali nad m iejscow ym i ru tyną  m eczow ą.

W yniki walk:
W aga pap ierow a: K orzyniec Ił (K. P.) znokau­

tow ał już w pierw szej rundzie doskonałego PIu- 
cika (N.)

Waga musza: W aloszek (K. P .) — Kokot (N.)
Z w ycięstw o Kokota, na punkty  p rzyszło  niespodzie­
w anie me m iał on w idocznej przew agi.

Waga kogucia: M anecki (K. P.) uległ zdecydo­
wanie na pkt. D ybale (N.)

Waga piórkowa: Rudzki (N.) zm usił do pod­
dania się K orzyńca w pierw szej rundzie.

Waga lekka: P onan ta  (K. P.) -  K onieczny (N.)
1 onan ta m iał za p rzeciw nika najlepszego obok Rudz­
kiego boksera Lipin. W alka bardzo ciekaw a, za- 
Konczyia się porażka Ponanty .
i. ^ “ ga średn ia : W ochnik (K. P .) bije po b ar­

dzo ładnej w alce G łow orka (N.) na punkty.
Waga Półciężka: M ańka (K. P.) odnosi bły-

r .r lc  1C/T C. zw ycięstw o, nokautując oszołomionego 
u iu sz a  już w pierw szpj rundzie.
• , ,w a,ce Pokazow ej na sam ym  w stępie spotkali 

- 0 m istrz  Polski w agi lekkiej W ochnik z m istrzem  
uo rn eg o  Ś ląska w agi średniej W ieczorkiem .

Kl°aTowdtzm  Z w y c5 < fiy i n i« « ł u z < : m e  p u n k ty

Waga papierowa: Langer (H.) rem isował k
Spalkiem  (A. K. B.)

w  w alce m uszej M łynek (H.) rem isow ał z B«- 
dniokiem (A. K. B.)

W w alce koguciej K rau tw urst I! (H.) pobił ns 
punkty  W ildnera (A. K. B.).

W w alce p iórkow ej Helfeld (A. K. B.) pokonał 
Mitulę na punkty.

W w alce półśredniej K larow ifz (H.) zw ycięży ł 
słabo na punk ty  Kowolika (A. K. B )

Wadze T szanei B ia"2 °  (A. K. B.) pokonał 
w ysoko na punkty  Lam uzika (H.).

W reszcie o sta tn ia  w alka w w adze ciężkiej m ię­
dzy Niesobskim (Stadion), a  Piluckiem  (H.) zakoń­
czy ła  się sensacy jną  p rzeg raną  ostatniego.

09 M ysłowice — B. K. S . Katowiee 6:8.
• . ,^ ° ? 0te zo sta ,y  rozegrane w M ysłow icach 

m iędzyklubow e zaw ody  bokserskie m iędzy B. K S 
K atow ice, a 09 M ysłow ice,

W aga p ap ierow a: Moczko IV (B. K. S.) poko­
nał K rauzego II.

DygęV(09)adZe mUSZei M ichalski ( a  K' S -} P°k0" !' t

W w adze p iórkow ej Adam czyk (B. K. S.) zo­
sta je  w  w alce z P ioskow ikiem  (09 M.) w  trzeciej 
rundzie zdyskw alifikow any. W tej sam ej w adze 
w alczyli rem isow o O rzegow ski (09 M.) z M atusz­
czykiem  (B. K. S.)

W aga śred n ia : Ulfik zw ycięża w pierw szej run­
dzie K rauzego przez k. o.

W w adze lekkiej W loką odnosi zw ycięstw o nad 
W ernerem  (B. K. S.)

W reszcie w w adze półciężkiej W razid ło  z B.
K- b. odnosi zaszczy tn y  w ynik rem isow y z w ice­
m istrzem  G. Sl. C ybą (09 M.)

B. K. S. 29 Bogucice — K. S. 27 Orze- 
R ów  6 :6 .

W sobotę odbyły  się w Bogucicach zaw ody 
bokserskie m iędzy w yżej w spom nianem i drużynam i. 
W yniki są  n as tępu jące: w  w adze m uszej Bednorz
(Bogucice) bije na punkty  W achow iaka O rzegów . 
w  w adze koguciej P aw lica  (B.) nokautuie Nitę I w 
trzeciej rundzie. W w adze pórkow ej Eik p r z e g n -  
w a do N ity II na punkty . \V w adze lekkiej Nie- 
luba (B.) zosta je  pokonany przez B arczyka (0) na 
?  ,w adze Półśredniej Kurka (O.) bije na punk-
i-- r i ^ ‘ka W reszcie w alka m iędzy M ichal­

skim (B), a Jaszczolikiem  dała zw ycięstw o M ichal­
skiemu na punkty.

Fortuna Król. Huta _  Slavia Ruda 7-7
W sobotę gościła w  Król. Hucie znana drużyna 

p ’arI ‘‘ z ttó ra  “ zyskała  z m łodą drużyną
ro r tu n y  Król. H uta w ynik nierozstrzygnięty-. Oto 
w yniki zaw odów : G órecki Fortuna pokonał na
punkty M ercha (Slavia), w w adze m uszej E isen- 
berg w alczy ł z Lem pką (Slavia) rem isow o, w w adze 
koguciej L orch (F.) uległ na punkty  C hrolow i (Sl.) 
w w adze lekkiej P ie tre k  znokau tow ał S krzypca 
(Slavia), w w adze półśredniej P izycki (F.) uległ na 
punkty  Adam owi. W reszcie H auske (Stadjon) po­
konał na punkty  B iałasa (Sl.)

O m istrzostw o Ligi.
R ozegrane w  niedzielę m ecze ligowe dały  w y ­

niki następu jące:
W W arszaw ie: Legja — Ł. T. S. G. 8:0 (2:0),

W arszawa — Garbarnia 2:2. 
w K rakow ie: Cracovia — Polonia 3:2. 

w  Poznaniu: W arta  — W isła 1:0,
w e Lw ow ie: Czarni — Ł. K. S. 0:0.

Ruch W. Hajduki — K. S. 06 M ysłowice 7:0 (4:0).
cyklu g ier o puhar Juvilia zorganizow anych 

przez żydow sk i K. S. K atow ice odbyły  się w 
niedzielę dw a m ecze a m ianow icie:

L igow a drużyna Ruchu bez trudu pokonała 
m ysłow iczan, mimo, że w ystąp iła  w składzie o s ła ­
bionym. B ram ki dla Ruchu zdobyli Sobota trzy  
po jednej B uchw ald, P e te rek , U rban i B audra. S ę­
dziow ał p. Nifka.

w drugim m eczu w Lipinach K. S. 06 K atow i­
ce pokonał po bardzo zaciętej w alce K. S. Naprzód 
Lipiny w stosunku 3:2 (1 : 1).

M ecze tow arzyskie.
W Katowicach: I. F. C. -  K. S. Ś ląsk  Sw ię- 

tochłow ice 3 :0 (2:0).
KS. Pogoń K atow ice — KS. Diana Kace 2:0 ( I- | )

W M ichałkowicach: K. S. Jedność - -  K S. 
Iskra Siem ianow ice 2 :0 (0:0).

W Chorzowie: K. S. Chorzów -  Preussen Za­
borze 3 :2 (1:2).

W Załężu: K. S. Naprzód — K. S. „22“ M ah  
Dąbrówka 4:0 (3:0).

W Bielsku: Bielsko ~  K atow ice 4:2 (1:1)

Amatorski K. B. Heros Bytom 8:6.
W Siem ianow icach w  sali kina K am eralnego zo­

s ta ły  rozegrane  w  sobotę m iędzynarodow e zaw ody  
bokserskie m iędzy drużynow ym  m istrzem  Ś ląska 
mem. „H ero s" Bytom u A m atorskim  Klubem Bok­
serskim  Siem ianow ice. Spotkanie to zakończyło 
s,ę 1,0 bardzo ciekaw ym  przebiegu zasłużoncni 
zw ycięstw em  Siem ianow iczan. K ulm inacyjny punkt 
program u stanow iła  w alka w  w adze półśredniej m ię­
dzy m istrzem  Ś laska  Oools'-us-m „

T E A T R  I S Z T U K A .
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

R e p e r t u a r .
\V t° rek, 4 listopada „Zakochani11 

o godz. 19.30.
ibroda, 5 listopada . .Pa les tran t"  

o godz. 19.30.
Teatr Polski na prowincji.

Air , i.aL dP,la 5- listopada „W icek  i 
W acek  Kroi. Huta o g. 15.30 i 19.30.

U zw artek ,  dnia 6 listopada „Kopciu­
szek Bielsko o godz. 15.30 i 19.30.

P ią tek .  7 listopada „W icek  i Wa- 
cek , Bytom, o godz. 19.30.

Spranw t@wariFStw.
Dąbrówka W ielka. Zw iązek  inwa- 

iidow, w d ó w  i s ierot górniczo-hutni­
czych . filja D ąb ró w k a  W ielka, urządzą
zebraifie w e w torek , dnia 4 listopada o 
godzinie 3 po południu na sali p Qi-V- 
zoka. O liczny udziat w  zebraniu  u p ra ­
sza inwalidów i w d o w y

Z w o ł u j ą c y .



Wywóz ziemniaków
M inisterstw o rolnictw a w  porozu­

mieniu z państw ow ym  instytutem  
eksportowym , korzystając z pobytu w  
W arszaw ie radcy  rolniczego p rzy  am ­
basadzie polskiej w  P aryżu , zw ołało 
konferencję w  spraw ie w yw ozu ziem- 
niaków -sadzeniaków  w e Francji.

Po referacie, w ygłoszonym  przez 
radcę rolniczego przy am basadzie pol­
skiej w P aryżu , a obrazującym  możli­
wości w yw ozu ziem niaków z  Polski 
do Francji, dyskusja w yjaśniła, jak 
w ażną rolę w  całokształcie zagadnień 
gospodarczych Polski zajmuje spraw a 
ziemniaczana. Istnieją w  Polsce, szcze­
gólnie na terenie ziem zachodnich w zo­
rowo postaw ione hodowle ziemr&aków- 
sadzeniaków , k tórych  produkcja znacz­
nie p rzek racza  zapotrzebow anie ry n ­
ku w ew nętrznego, a przytem  wiele z 
odmian tutaj prow adzonych, w  zupeł­
ności nadaje się nla w yw óz do Francji.

Stwierdzono, że ustaw ow y dozór 
nad ziemniakami w  Polsce w  zupełno­
ści zabezpiecza przed rozszerzeniem  
zarazy raka. Następnie dyskusja w y ­
jaśniła. że najw iększą trudnością, któ­
ra hamuje w yw óz, jest sp raw a ustale­
nia sposobu i miejsca przyjęcia danlcj 
partji ziemniaków, co. jest wynikiem  
ryzyka p rzy  dłuższym  transporcie, 
gdyż ziemniaki w rażliw e są na zmiany 
atm osferyczne i dość łatw o ulegają ze­
psuciu. Spraw ę tę postanowiono pod­
dać rzeczow ym  rozw ażaniom , tem bar- 
dziej, że przedstaw iciele zachodnich 
izb rolniczych oświadczyli, że całość 
zagadnienia w yw ozu ziem niaków pod­
dana będzie w najbliższym  czasie na 
ich terenie, jako najbardziej intereso­
wanym, specjalnym  naradom.

W  tych drliach wielkopolska izba 
rolniczba w  Poznaniu i izba rolnicza w  
Toruniu zw ołały  konferencję w  spra­
wie w yw ozu ziemniaków. Na konfe­
rencji tej by ły  zastąpione w ielkie firmy 
handlowe. D yskusja w ykazała  ko­
nieczność ściślejszej w spółpracy w  
spraw ach w yw ozu zainteresow anych 
organizacyj handlow ych z państw o­
wym  instytutem  eksportow ym , a na­
stępnie możliwe niezwłoczne zapocząt­
kowanie prac organizacyjnych.

W ybranb komisję organizacyjną, 
która m a pracow ać w  stałym  kontakcie 
z państw ow ym  instytutem  eksporto­
wym i dążyć do w ytw orzenia organi­
zacji handlowej, w  której wzięliby 
udział producenci i handel.

Opłaty drogowe 
od gruntów państwowych.

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych 
rozesłało do w ojew odów  okólnik, 
zm ieniający poprzednie postanow ienia 
w spraw ie opłat drogow ych od grun­
tów  państw ow ych.

W  myśl zmienionego zarządzenia, 
obciążenie opłatami drogow em i po­
szczególnych płatników  nie może p rze­
kraczać 75 proc. zasadniczego pań­
stw ow ego podatku gruntow ego, w zglę­
dnie w  b. zaborze pruskim  75 proc. ta ­
kiegoż państw ow ego dodatku do po­
datku gruntow ego, a od gruntów  pań­
stw ow ych: w  b. zaborze rosyjskim  — 
75 proc. idealnego zasadniczego podat­
ku gruntow ego, zaś w  b. zaborze pru­
skim — 75 proc. idealnego zasadnicze­
go dodatku gruntow ego. Na przekro­
czenie norm y 75 proc. zezwolić mogą 
wojewodowie do w ysokości 100 proc. 
tylko w  tych w ypadkach, gdy potrze­
by drogow e bezw zględnie tego w y ­
magają, a obciążenie takie nie nad­
w yręży  zdolności płatniczej rolników.

Odpswiedzi redakcji.
„Dobra Babunia** w Orzeszu. R a­

dzę siedmioletniej w nuczce zrobić 
w ielką niespodziankę i zaprenum ero­
w ać dla niej tygodniow e dla dzieci pi­
semko „P łom yczek1*. Jest to pisemko 
z obrazkam i dla m łodszych dzieci. W y ­
chodzi co tydzień. Miesięcznie ko­
sztuje 1 zł. 20 gr. Adres: W arszaw a 
ul. Św iętokrzyska nr. 18.

Pannie Władzi K... Tychy. Spieszę 
z odpowiedzią, — jak zużyć wielki za­
pas jabłek, — jeżeli pani nie chce 

i sprzedać; a za dużo jest, na przecho­
wanie zimowe. — Oto jest doskonały 
przepis na se ry  jabłeczne, zw ane ja­
błecznikam i. O brane oczyszczone, po­
krajane jabłka gotują się w  kościółku 
lub ogrom nym  rondlu, nalaw szy m ałą 
ilość w ody. Gdy się zupełnie rozgo­
tują, odcedzić przez płócienny w orek 
pozostały w  nich jeszcze sok, w cale 
nie w yciskając tylko o tyle zbyt wiele 
w ody w  sobie nie zaw iera ły ; jeżeli na­
w et tak się rozgotow ały, że nie mają 
w  sobie klarow nego soku to jeszcze 
lepiej, — nie trzeba w  takim  razie 
w cale odlew ać, przetasow ać tylko 
przez durszlak lub przetak, w łożyć po­
w tórnie m asę w  rondel, dołożyć cukru,

ile kto chce korzeni miałko utłuczo­
nych, jako to: cynamonu, goździków i 
pom arańczow ych skórek, w  cukrze 
sm ażonych i usiekanych drobno; tak 
to w szystko gotow ać na wolnym  
ogniu, ciągle łyżką mieszając, żeby się 
nie przypaliło, dopóki od rondla odsta- 
wać nie będzie. Natenczas w łożyć w 
płótno, umoczone w  wodzie, w yciśnię­
te z niej zupełnie, i jak zw yczajne sery  
pod prasą wyciskać, w które] parę 
dni leżeć powinny.

Program radiowy.
W to re k  4 l is to p a d a  1930.

K a to w ice , fa la  408,7 m .: 11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k r a ­
jo w e j. —  11.58 S y g n a ł c za su  o ra z  h c jn a t z w ie ży  
M ariack ie j w  K rak o w ie . —  12.10 K o n c e r t z  p iy t 
g ra m o fo n o w y c h . —  13.10 K om u n ik a t m e te o ro lo ­
g iczn y . —  15.00 K o m u n ik a t g o s p o d a rc z y . —  15.35

„C h w ilk a  lo tn ic z a "  z  W a r s z a w y . —  15.50 O d c zy t 
rz ą d o w y  z  W a r s z a w y  p. t . :  „ P o li ty k a  p o p ie ra n ia  
w y w o z u  w  P o ls c e " .  —  16.15 A u d y c ja  d la  dzieci 
i m ło d z ie ży  z  W a r s z a w y . —  16.45 K o n c ert z  p ły t 
g ra m o fo n o w y c h . —  17.15 O d c zy t z  K ra k o w a : 
„ D re w n o  w  ż y c iu  ro ś lin " . —  17.45 K o n c ert p o ­
p u la rn y  z  W a rs z a w y . —  18.15 T ra n s m is ja  ze
L w o w a  o d c z y tu  p. m in is tra  S ld a d k o w sk ieg o . —
19.00 R o zm aito śc i. —  19.15 O d c z y t „ P ie w c a  ludu  
p o lsk ieg o  —  W ła d y s ła w  O rk a n " . —  19.35 P r a ­
s o w y  d z ien n ik  ra d jo w y . —  19.50 „ B o ry s  G o-
d u n ó w "  —  o p ie ra  M o d es ta  M u sso rg sk ieg o  z T e a ­
t r u  W ie lk ieg o  w  W a rs z a w ie . —  P o  o p e rz e  k o m u ­
n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .

W a rs z a w a , fa la  1.395.3 m .: 11.40 P rz e g lą d  p ra s y
k ra jo w e j. —  12.10 M u zy k a  z p ły t  g ra m o fo n o ­
w y c h . —  13.10 i 15.00 K o m u n ik a ty . —  15.50 O d ­
c z y t rz ą d o w y . 16-.15 A u d y c ja  d la  dz ieci. —
16.45 M u zy k a  z  p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —  17.45 
K o n c ert p o p u la rn y . 19.10 G ie łd a  ro ln icza . 19.50 
O p e ra  B o ry s  G o d u n ó w "  z T e a tru  W ie lk iego . 
N a stęp n ie  k o m u n ik a ty .

K ra k ó w , fa la  314,1 m .: 11.40 do 17.15 T r a " sm '^ *
z W a rs z a w y . —  17.15 O d c zy t. —  17‘45
z W a rs z a w y . —  18.45 R o zm aito śc i. —  O d
T ra n s m is je  z  W a r s z a w y . _ u  35.

W ro c ła w , f a l a  325 m . G liw ice , f a l a  253 n " -  „ j .
13.50 i 16.15 P ły t y  g ram o fo n o w e . —  17't n  O d­
c z y t. —  19.00 K o n c e r t p o p u la rn y . —  
c z y t .  —  20.30 S łu c h o w isk o . —  21.30 i
p ieśn i lu d o w e j. _.

B erlin , f a l a  418 m .: 14.00 P ły ty  g r a m o f o n o w e -  ^
15.40 O d c zy t. —  16.30 K o n c e r t z K ró lew ca . ^
18.40 M u zy k a  n a  fo r tep ia n ie . —  19.00 O d c z j ■
19.30 S k ró t o p e ry  „ P ie rw s z a  w y p ra w a  k rz l  • 
w a " . —  21.10 G odz ina  n ie z n an y c h . c,

W ied eń , fa la  516,3 m .:  11.00 P ły ty  g ram o fo n '’ .
—  12.00 O rk ie s tra .  —  15.20 P ły ty  g ram o l ^  
w e. —  19.35 W e s o łe  k w a r te ty  w okalne- ^
20.00 R ec ita l w o k a ln y . —  20.30 K o n c e r  ^ 
c y trz e .  21.00 P ro g ra m  w y m ie n n y . N asteP 
m u z y k a  ta n e c z n a .

Ś ro d a , 5 l is to p a d a  1930.
K a to w ice , fa la  408,7 m .: 11.40 P rz e g lą d  p ra sy

kra
wic

jo w e j. —  11.58 S y g n a ł c z a s u  o ra z  h e jn a ł z- ? 
ż y  M ariac k ie j w  K rak o w ie . —  12.10 Końce
p ły t  g ram o fo n o w y c h . —  13.10 K om u n ik a t m e ^  
ro lo g icz n y . —  15.00 K o m u n ik a ty  g o s p o d a rc z e  .
15.50 R ad jo k ro n ik a . —  16.15 P ro g ra m  dla 
m ło d sz y ch  i d z iec i s ta r s z y c h  z W arsz a w y  ■ ^

16.45 K o n cert z p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —  óy. 
O d c zy t z W a r s z a w y  „ O  p ism ach  Józeif11. jcg<- 
s u d sk ie g o " . - -  17.45 K o n cert o rk ie s try  Po1* iliek 
R ad ja  w  W a rsz a w ie .  —  18.45 C o d z ien n y  ° - L -̂u. 
p o w ie śc io w y . —  19.00 R o zm aito śc i. — ' 19-L a. 
m u p ik a ty  s p o r to w e . —  19.25 F e lie to n  z ” afp ra. 
w y  p. t . :  „ P o d ró ż  b ez  p ie n ię d z y " . —  19.40 
s o w y  d z ienn ik  ra d jo w y . —  20.00 O d c zy t rZ # y. 
w y . —  20.15 P o g a d a n k a  m u z y c zn a  z  W arsza
20.30 K o n cert m ię d z y n a ro d o w y  z  B u d ap esz tu
22.00 F e lie to n  z W a r s z a w y  p. t. 
ch em ji" .

„ Z a ' ku lisa"1';;'
22.15 K o n cert z  p ły t  g ram ofonom 5

22.50 K om u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y . —  23.00 Skrz 
ka  p o c z to w a  w  języ k u  fra n cu sk im .

ir

N ak ład em  i czc io n k am i firmy „ K a to l ik " ,  spółka ^  
(ławnicza z ogr. o dp. w Bytomiu. Śląsk Opól**' ], 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek 0°

w Król. Hucte.

Fuzja
dobrze utrzymana, jest 
tanio do s p r z e d a n ia .  
Zgłoszenia pod  n r .  600 
do administr. „Katolika 
Polskiego" Katowice.

M i ńfiz Pasieki w łasnej, 
iVllUU pod  gw arancją 
praw dziw y pszczelny, 
czysty i naturalny wy­
syła franko z opakow a­
niem : 5 kg. zł. 19.50, 
10 kg. zł. 38.00. P o ­
syłki za zaliczeniem 
o zł. 1.- drożej. P asiek a  
B raci K ulm atyckich— 
H orodyszcze, poczta 
Kozłów k/Tarnopola.

Agitujcie
zanaszągazetą!

'  ‘■'.F

Nr, 161

honsuma
—  to czyste, aromatyczne, nie- 
opakowane

m y d ł o
w praktycznych kawałkach, dla 
wybrednych i oszczędnych 
Gospodyń! X

Do nabycia w każdym  sk lep ie !

honsum a

ŚLĄSKI INSTYTUT 
RZEMIEŚLNICZO - PRZEMYSŁOWY 

w Katowicach
u ru ch am ia  z k o ń cem  m ie s iąc a  g ru d n ia  1930 r .  kurs 
dla malarzy pod kierownictwem wiedeńskiego in­
struktora p . Edwarda Szprucha.

P la n  n au k i o b e jm u ją cy  290 g o d z in  je s t  n a s tę ­
p u ją c y :
1. Im ito w an ie  w sz e lk ic h  g a tu n k ó w  d rz e w a , m a rm u ­

ró w , n a jn o w sz e  m a la rs tw o  w n ę trz  ja k  ró w n ie ż  
p ro je k ty  d la  s a lo n ó w , k la te k  sc h o d o w y c h , v e s ti -  
b u ló w , k o lum n , p o s tu m e n tó w , a  sp e c ja ln ie  de ­
k o ra c je  w  s z la c h e tn y c h  m a rm u ra c h  d la  m o n u ­
m e n ta ln y ch  k o śc ie ln y c h  b u d o w li, o ł ta r z y ,  k a z a l­
n ic i  t .  p. o ra z  p la s ty c z n e  lin io w an ie  s z ta b  i 
g z y m só w .

?. S p ec ja ln ie  m o d n a  te c h n ik a , z ło c en ie  m a to w e  i z 
p o ły sk iem  z e  szk łe m  n a jn o w sz e  re k la m y  w  szk le , 

t r a n s p a r e n ty  i ry c ie  w  ró ż n y c h  lin iach , Ie c h -  
n ik a  n a p ry s k o w a  i je j z a s to s o w a n ie  d la  la k ie ­
ro w a n ia  k a ro s e r y j  a u to m o b ilo w y c h , szp a c h tlo -  
w a n ie  i k ito w a n ie  w e d łu g  fra n c u sk ie g o  s y s te m u , 
p o le ro w a n ie , s z lifo w an ie  ja k  ró w n ie ż  p a ty n o w a ­
nie m a to w e  je d w ab n e m  p ism em . N a s tę p n ie  im i­
ta c ja  s z la c h e tn y c h  m e ta li,  ja k  m iedz i, b ro n zu , 
śn ied z i e tc .

C h em iczn e  b a jc o w a n ie  i fa rb o w a n ie  d rz e w  
n a tu ra ln y c h , te c h n ik a  p o c ią g n ięc ia  g rze b ien iam i, 
im ita c ja  ró ż n y c h  g a tu n k ó w  d rz e w  ja k  ró w n ie ż  
p ra k ty c z n e  z a s to s o w a n ie  do  in ta r s j i  d rz e w n y c h , 
in ta r s j i  d rz e w n y c h  k ra jo b ra z ó w  i w k ła d e k  d rz e w ­
ny ch .

N au k a  i h a rm o n ia  fa rb .
N au k a  p ro w a d z o n a  b ę d z ie  co d zien n ie  z  w y ją t ­

k iem  n ie d z ie l i ś w ią t  w  g o d z in ie  p o p o łu d n io w y ch .
N a k u rs  m o g ą  b y ć  p rz y jm o w a n i m is trz o w ie , 

c ze la d n ic y , u czn io w ie  m a la rs c y  i la k ie rn ic z y .
Z g ło sz e n ia  n a  k u rs  k ie ro w a ć  n a le ż y  do Ś lą s k ie ­

go I n s ty tu tu  R z e m ie ś ln ic z o -P rz e m y sło w e g o  w  K a­
to w ic a ch  p rz y  ul. S ło w a c k ie g o  19 III p ., g d z ie  b ę ­
d ą  ró w n ie ż  u d z ie lan e  w sz e lk ie  in fo rm a c je  u s tn ie  w  
g o d z in ach  u rz ę d o w y c h  od  9— 13 i od  16 18-te j, z a ś
w  s o b o ty  od  9— 13.

Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyć kursy fachowe korespodencyine 
i m . profesora Sekułow ie**, W arszaw a, Zo- 
raw iaN r. 42, Kursy wyuczają listow nie: buchal­
terii, rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlow ej, stenografji, nauki handlu, p raw a, 
kaligrafii, pisania n a  maszynach, tow aroznaw stw a 
angielskiego,francuskiego,niem ieckiego, p isow ni, 
gramatyki polskiej oraz ekonom j i. P o  ukończeniu 
ŚMtjąśfidbro. ż^ądak';‘> oroaoektow.

Śląski Instytut 
Rzemleślnlczo-Przemyslowy 

w Katowicach
kom u n ik u je , że  w  m ie s iącu  g ru d n iu  1930 r . u ru c h a ­
m ia  w Katowicach kursy dokształcające dla termi­
natorów murarskich, ciesielskich, kamieniarskich 1 
brukarskich.

C elem  k u rs u  je s t  u m o ż liw ien ie  te rm in a to ro m  nie 
m o g ący m  z ty c h  c z y  in n y c h  p o w o d ó w  u c zę s z c z ać  
n a  n a u k ę  do  d o k s z ta łc a ją c e j  sz k o ły  z aw o d o w e j —  
p rz y s tą p ie n ia  do eg za m in u  c ze lad n iczeg o .

Z g ło szen ia  n a  k u rs  p rz y jm u je  i u d z ie la  w s z e l­
k ich  in fo rm acji ta k  p isem n ie  jak  i u s tn ie  w  g o d z i­
n a c h  u rz ę d o w y c h  od 9— 13 i o d  16— 18, z a ś  w  s o ­
b o ty  o d  9— 13 Ś lą sk i In s ty tu t  R ze m ie ś lm c zo -P rz e -  
m y s ło w y  w  K a to w ic a c h  p rz y  ul. S ło w a c k ie g o  19,

III p.

Z powodu zlikw idow ania in te resu
zupełna wyprzedaż mebli
wszelkiego rodzaju na spłaty na dogodnych 
w arunkach, g g d f r a j a  ^ | j  A fltO lli S O ll lU

Rybnilt, Łony 11. Tel. 1104.
Jeżeli chcecie zapobiedz przedwczesnej starości

i p rz e d łu ż y ć  w a sz e  ż y c ie , m usic ie  le c z y ć  z w a p n ie ­
n ie  s e r c a  i ż y ł .  N a jc z ę s tsz e  p rz y c z y n y  śm ie rc i w  
w iek u  40—50 la t  to  z w ap n ie n ie  ż y ł ,  k tó re ,  je że li n ie  
z o s ta je  n a  c z a s  s tw ie rd z o n e , p o w o d u je  n ie re g u la rn ą  
c y rk u la c ję  k rw i,  J ak o też  b a rd z o  c z ę s to ,  p a ra liż . 
Z n am io n am i s ę  z a w r o ty ,  s ła b o ś ć  s e r c a  i inne . U ż y ­
w a ją c  m o jeg o  p re p a ra tu  „ T r iu m p f" , w ie lo k ro tn ie  
w y p ró b o w a n e g o , w s z y s tk ie  te g o  ro d z a ju  o b ja w y  
s ta r o ś c i  b ę d ą  u su n ię te . .

A. Kratzel, Katowice, W o je w ó d z k a  32, p I.

a  a  a a  A  m

K a r m e lk i
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
K ra K ó w .

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uw agę na firmę naszą.

WYGRAŁEM!
TAKI OKRZYK SŁYSZY SIĘ CZĘSTO tZ |w S T  
TYCH, KTÓRZY KUPUJĄ LOSY W  ZNOTEJ 
kolekturze  pa ń s t w o w e j  l o t e r ii

W K A F T A L I S K A
KATOWICE, UL. SW . JANA 16

Oddziały: Królewska Huta, ul. Wolności 26 
Bielsko, ul. Wzgórze 21
Tarnow skie Góry, ul. Krakowska 7 

Konto w P. K. O. nr. 3 0 4  76 1  
W e d ł u g  n o w e g o  z m i e n i o n e g o  p l a n u  g r y

główna wygrana w 22 Loterii wynosi:
Zł 1.000.000,-

( m i l J o n l ,  przyczem cena losów zosta ła  ta sam a
I >/t los zł 40,— |  |  Vz losu zł 20,— |  |  V« losu zł 10,— [

Co drugi los wyHrywa!
Ciągnienie 1«ej klasy od b ęd z ie  sie

18 20
Wiglohrotnie padły lu t  u nas główne wygrane!

W tem miejscu wyciąć i przesłać pocztą: _________

Do Kolektury W. Kaffal i Ska, Kafowice, ś w. Jana 16
Niniejszem zamawiam — całych losów po zł 40,—, —
połówek po zł 20,—,   ćwiartek po zł 10,—. Należność
zt .............................. uiszczę natychmiast po otrzymaniu losów
blankietem nadawczym P. K. O. 304 761 przez firmę załączonym 
imię i  „ aHlsS ćiK
nazwisko:
Dokładny adres:


